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Nauki Lewiatana Dr Bardel przeciw drowi Ko 


Wspomnieliśmy wczoraj, że z okazji ogło- 
szenia rozporządzenia © waloryzacji ceł wy- 
dał Lewiatan odezwę do swych członków, w 
której wzywa, aby waloryzacji tej nie użyli ja- 
ko podniety do podniesienia cen. 

Lewiatan, tj. Centralny Związek polskiego 
przemysłu, górmictwa, handlu i finansów, w 
odezwie swej wyraźnie powołuje się na poro- 
zumienie co do wydania tej odezwy z przemy- 
słami, wytwarzającemu artykuły masowego 
spożycia: włókienniczym, konfekcyjnym. me. 
chanicznym, chemicznym itd. i jako motta z: 
mieszczą twierdzenic, że „przeliczenie tar; 
fy celnej w żadnym wypadku nie może służy: 
jako pretekst do masowego podnoszenia cen 
wytworów naszego przemysłu". 

Lewiatan co i do kogo mówi. Faktem 
bowiem jest, że przez waloryzację niektóre 
artykuły przemysłowe, sprowadzane z zagra- 
nicy, obłożone zastały cłem o 30% wyższem, 
z czego wynika, że sprowadzanie ich hędzie 
utrudnione. To utrudnienie spowoduje niewąt- 
płiwie silniejszy popyt za wyrobami krajowe- 
mi ! Lewiatan, który zna swoich ludzi, oba- 
wia się, że zechcą oni — uwolnieni od konku- 
rencji zagranicznej — wyzyskać sytuację przez 
podrożenie swych niejako uprzywilejowanych 
wyrobów. 

Jak Lewiatan rozumie cel i możność wy- 
zyskania podwyżki ceł? Pojmuje ją w nastę- 
pujący sposób: „Zwiększona ochrona celna 
ma zabezpieczyć krajowy rynek przedewszy- 
stkiem dla krajowego przemysłu, wobec cze- 
go ręce robocze znajdą nowe zatrudnienie". 
Z tych słów należałoby wyciągnąć wniosek, 
że wskutek utrudnienia dowozu nasz przemysł 
będzie miał większy zbyt, a ten spowoduje 
zwiększoną produkcję, z którą w parze idzie 
zmniejszenie bezrobocla. Cel zatem bardzo 
piękny, pytanie jednak, czy realny i w tejsa- 
mej mierze wykonalny, co wezwanie do nie- 
podnoszenia cen. 

Lewiatan rozumuje ekonomicznie, twierdzą 
że zwiększenie produkcji pozwoli lepiej wyz: 
skać zdolność produkcyjna fabryk. Tak był 
by wszędzie na Świecie, ale u nas w Poł 
dzieje się z reguły inaczej: przemysłowiec w: 
dzi cel swojej pracy nie w wyzyskaniu jal 
największej możności produkcji, ale w jak naj- 
większej możności wyzyskania robotnika. Nie 
o wyzyskanie siły maszyny on się ubiega, ale 
o wyzyskanie siły ludzkiej: przez dłuższy czas 
pracy 1 minlmalny zarobek. Taka była do- 
tychczas polityka członków Lewiatana i taką 
pozostanie, choćby p. Wierzbicki jeszcze pięk- 
niej ich pouczał, że to nie jest ekonomicznie. 

Odezwa Lewiatana stwierdza dalej starą 
prawdę, że „konjunktura obecna naogół nle po- 
zwala na wzrost cen w czasie najbliższym". 
Co znaczy „naogół* i co „w czasie najbliż- 
szym“? Chyba, że Lewiatan sądzi, że Są WY- 
jatki od tei reguły, ti. Że w pewnych galę- 
ziach wytwórczych można ceny podwyższyć, 
zaś w czasie późniejszym, ti. gdy waloryzacja 
się wżyje, będzie można zrobić ogólną pod- 
wyżką. Z doświadczenia wiemy, że taka jest 


Kraków, 14 Intego 1928. 
Wlelmożny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie proszę o zamieszczenie następujące- 
Zo krótkiego artykułu: 

P. Kiernik, przeciw któremu, jako człowiekowi 
chcącemu nadal odgrywać rolę polityczną w Pol- 
sce. nodniosłem publicznie bardza ciężkie zarzu- 
ty, odpowiedzia! mi stekiem odzrzanych, dawno 
odpartych kalumnii, uznanych przez sąd partyjny 
PSL „Piasia" przy głównym zarządzie „Piasta“ 
w Warszawie za zupelnie bezpodstawne. 

_P. Kiernik, Jeżeli rzeczywiście jest fudowcem, 
dodał w len sposób do podniesłonych przezemnie, 
a przez niego niczem ne odpartych zarzułów, 
Jeszcze jeden. a mianowicie człowieka uprawiają- 
cego pospolite oszczerstwa i nie respektującego 
wyroków swojego wlasnego najwyższego sądu. 

P. Kiernik śmie twierdzić, że nie istniał jego 

prżylaciel socjalista, którego on za wrzekomą 


| 


cę. Otóż stwierdzam ponownie rzecz powszech- 
nie, w swoim czasie w Bochni wiadomą, że p. 
Kiernik proszony ua początku wojny a pomoc 
przez jego przyjaciela socjalistę p. Władysława 
Garguła, obecnie właściciela zakladu fotograficz- 
nego w Wieliczce, aresztowanego i postawione- 


Czytamy w dziennikach warszawskicji następu- 
jące dwie mîormacje: 

„Wczoraj popołudniu zzłosił się do sklepu 
Tauhy Rozenstrich przy ul. Nalewki sekwe- 
strator w celu dokonania zajęcia. W pewnej 
chwili roziegły się nagle 2 strzały w sklepie. 
Niebawem nadbiegła też policja. Okazało się, 
iź strzały oddał sekwestrator, który twierdził, 
że zostal napadnięty przez Rozenstrichową, 
męża jej i przyjaciół męża, którzy znaleźli się 
w danej chwili w sklepie. Mimo katezorycz- 
nego zaprzeczenia obecnych zatrzymana 
wszystkich z wyjątkiem Rozenstrichowej. — 
Wypadek ten wywolał wśród kupców zrozu- 
miale poruszenie." 

„P. W.“ donosi z Sosnowca: W miejscowo- 

o daisy doszło przy ściąganiu należności po- 
ja! 


tkowych do krwawych zainieszek. Właści- 
iele sklepów żydowskich Abraham Ferber- 
ger oraz Gruenwald stawili opór sekwestra- 
torom. przyczem ujął się za nimi tłum żydów, 
zmuszając sckwestratorów do zaniechania 
swoich czynności. Sekwestratorów obrzucono 
wyzwiskami, zakrożono obkciem i uwięziona 
«ch w jednym ze sklepów. Dopiero pomoc po- 
Kcji, która musiała użyć białej broni, zdałała 
uwolnić oblężonych. Kilku podżegaczy aresz- 
towano.* 
Nie wchodzimy naturalnie w to, czy wypadki 
tak się przedstawiają, jak je tu opisano. Nie uzna- 
jemy też, aby napadanie na egzekutorów była od- 
powiednią reakcją na zbyt wysokie podatki, któ- 
rych wymiar nie zależy od egzekutorów. Chodzi 
tu o co innego: Oto czytamy co 10 dni urzędowe 
relacje o stanie wplywów skarbowycji i dowiadu- 


zwykła kolej rzeczy: w pierwszym czasie po 
nałożeniu np. nowego podatki przemysłowcy 
i kupcy czekają na wrażenie, a tymczasem 


sownej. chwili, gdy ludność się przyzwyczai i 
— jak zwykle u nas bywa — zapomni, wystę- 
pują z podwyżką już usprawiedliwioną pod- 
wyższeniem podatku czy taryfy kolejowej 
i względnie pocztowej. 

Naogół — używając terminu odezwy — Łe- 


zdradę austriackiej ojczyzny posyłał na szubieni- | 


kalkuluja z tym zwykłe rezultatem, że w sto- | 


go przed avsirjacki sąd połowy, odmówił mu 
wszelkiej pomocy i kazał mu powiedzieć, że jako 
zdrajca zasługuje na stryczek. P. Kiernik nie u- 
znaje autorytetu sądów obywatelskich. niechże 
więc zapozwie mmie o ten publicznie postawiony 
mu zarzut przed sąd zwykły, gdyż inaczej ja i jak 
sądzę cała opinia publiczna uważać go będzie za 
człowieka o charakterze nikczemnym, posyłają- 
cego patrjotów polskich na szubienice, która ra- 
czej komu innemu się należała. 

Między mną. a Kiernikrem niema istotnie poró- 
wnania — | to opinja publiczna również osądzi. 
gdy bowiem ja, mimo stwierdzenia bezpodsław- 
noścł czynionych mi zarzutów, usunąlem się od 
występów politycznych, — p. Kiernik. napiętno- 
wany publicznie i nie mający nic na swoją obro- 
nc. wysuwa się ciągle naprzód i nie chce zrozu- 
mieć, że dla niego niema miejsca nietylko wśród 
uczciwych polityków, ale nawet wśród szanują- 
cego się spoleczeństwa. 

P. Kiernik śmie powoływać się na onmiię Naj- 
| wyższej izby Kontroli, która potępiła go bezape- 
lacyjnie, a która co do mnie oświadczyła, że bę- 
dzłe doniero szukać mycli przewinień, i datych- 
| czas, mimo upływu prawie 7 lał, ich nie znalazła. 

Z poważanieln 
Dr. Franciszek Bardel. 


Znak czasu 


jemy się, że w br. są olbrzymia większe niż w 
raku ubiegtym. Np. — jak o tem osobno piszemy 
— pierwsza dekada lutego br. przyniosła skarbo- 
wł o 24 miliony zł. więcej niż pierwsza dekada 
lutego 1927. A przecież w ciągu tego roku nie była 
tak zasadniczych znnan w ustawodawstwie podat- 
kowem, któreby usprawiedliwiły tak ogromny — 
bliska o 30% — wzrost dochodów! Trzeba więc 
przyjąć, że wzrost ten puwstaje dzięki niemiłosier- 
nym cgzekucjom i nie można się dziwić, że do- 
prowadzona do rozpaczy ludność reaguje w nie- 
właściwy sposób, w pewnego rodzaju samaohro- 
nie przed zniszczeniem swego warsztatu przcy. 


Czy na to robi się te egzekucje, aby rząd mnażył 
zapasy kasowe, kiedy nie chce ich nawet użyć 
na poprawę hytu urzędników ? 


OT DBA BDRB 


OBYWATELE! WYBORCY! 
TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE! 
| w niedzielę 19 lutego o godz. 11 przed południem 
odbędzie się w sali Starego Teatru, ul. Szczepańska 


Publiczny 


Wiec wyborców 


_ . 
miasta Krakowa 
Przemawiać będą kandydaci: 

Emil Bobrowski, Mieczysław Mastek, Anma 
Rutklewiczowa I Karol Kornicki. 


KakKARASKAAAAAAKK AKA 


Dr. 


wiatan nie trafi swemi argumentami do tych 
sfer, które w robieniu drożyzny trzymaią prym. 
| Mamy na myśli handel detalliczny, który we- 
dle wszystkich obliczeń i wykazów pracuje 
z chęcią większego zysku aniżeli handel lur- 
towny. Te sfery mają swe melody kalkula- 
cyine, na które pp. Lubomirski prezes i Wierz- 
bicki naczelny dyrektor Lewiatana nie mają 
wpływu. To są zbyt drobne rybki dla Lewia- 
tana! 


DR. HERMAN LIEBERMAN 


„Niezawisłość sędziowska“ 


Dnia 7 lutego ukazał się dekret p. płezydenta 
Rzeczypospalitej, zawierający „prawo a ustroju 
sadów powszechnych“; najnowsze to dzieło usta- 
wodawcze obecnego rządu zawiera caly szereg 
pożytecznych zmian w szczegółach, już teraz je- 
dnak zastrzec się należy przeciwko niekonstytu- 
cylnemu charakterowi niektórych jego zasadni-, 
czych postanowień. 

Jeden jest niezawodny probierz, wedle którego 
ocenić można każdy akt nstawodawćzy. mający 
za przedmiot prawo a ustroju sądowym. Probierz 
ien mieści się w pytaniu: czy ! w jakim stopniu 


zabezpieczono niezależność sędziowską przed gro- | 


żącem lej nicbezpieczeństwem, oraz czy i w Jakim 
stopniu zagwarantowano dobór należycie pad 
względem zawodowym uzdolnionego personalu 
sędziowskiaza? W obu kierunkach wzmiankowa- 
ny dekret p. prezydenta obudzić mus! najpoważ- 
niejsze wątpliwości I wywołać zasadnicze zastrze- 
żenia. 

Uderza w nim przedewszystkiem nadzwyczajny 
przerost władzy ministra sprawiedliwości, która 
swoim ciężarem wprost przytłacza całe sądow- 
nictwo. Wprawdzie napotyka się wciąż sakra- 
mentalna formułkę o niezawisłości sędziega w spra 
wowaniu urzędu sędziowskiego | o jego prawach, 
ale zaraz potem w każdem miejscu powtarza się 
wyjątek od zasady, stanowiący, że jednak „Mini- 
ster Sprawiedliwości może bez zgody i wbrew 
woli sędziego” to 1 tamto zadckretować. Nie wol- 
na naprzykład, przenosić sędziego na inne stano- 


wisko, lub na inne miejsce służbowe wbrew jego | 


woli, jednakże „Minister Sprawledliwości može 
delegować sędziego nawet wbrew jego woli na 
inne miejsce na czas nic dluższy, niż 3 mlesiąca 
itd." Ileż tu możności otworzono dla różnych 
kombinacji ministra, któryby zapraznął wprowa- 
dzić metody tak zwanej sprawiedliwości gabine- 
towej! Kapitalnym jest przepis, klóry stanowi, Że 
minister sprawiedliwoścł może przenieść sędzie- 


go „dla dobra wymiaru sprawiedliwości lub powa- | 


gi stanowiska sędziowskiego na podstawie orze- 
czenia zgromadzenia ogólnczo sądu wyższego, 
powziętego na wnłosek Ministra Sprawiedliwa- 
ści”. Tu już zupełnie otwarcie uderzono w kon- 
stytucję, która w art. 78 zezwala na przeniesie- 
nie sędziegq wbrew jego woli jedynie „mocą o- 
rzeczenia sądowego | tylka w wypadkach w u- 
stawie przewidzianych”. Mowa tu, oczywiście, o 
wyroku sadu powszechnego lub dyscyplinarnego- 
Ale odtąd. wbrew konstytucji, o przeniesieniu se- 
dziego decydować będzie tajne, dla nieza niedo- 
słępne posiedzenie, zgromadzenie ogólne sądu 
wyższego, na kłórem minister sprawiedliwości be- 
dzie występowal jako oskarżyciel. Zainteresowa- 
ny sędzia nle będzie miał żadnej możności nbro- 
ny, ani wyświetlenia stanu rzeczy, a miaradajnym 
tylko będzie pogląd ministra srrawiedliwości, któ- 
ry nie jest sędzia, lecz zwierzchnikiem admini- 
stracyjnym. W naiwiększej ilości wypadków moż- 
na zgóry przewidzieć. laki wpływ na sprawę wy- 
wrze wniosek czyli życzenie ministra. Oznacza to 
zupełne rzucenie sędziega na laskę i niełaskę prze- 
różnych nieuchwytnych posunięć, które się przya- 
bleka w hardzo poważnie brzmiącą torniulke „da- 
bra wymiaru sprawiedliwości I powagl stanu sę- 
dziowskiezo", 

Właściwym punktem clężkaści całej rełormy 
jest przepis następujący: 

„Władza mianująca (t. . Prezydent Rzeczype- 
sholitei, wzglednie Minister Sprawiedliwości) ma- 
że sędziów Sądu Najwyższego w ciągu 3 mieslę- 
cy, sędziów apelacyjnych w clągu roku, a innych 
sędziów w clągu 2 łat od dnia wejścia w życie dæ- 
kretu przenosić bez ich zgody do innego stanu 
luh w stan spoczynku“. Zasada wlęc nieusuwalno- 
ści i nieprzenoszalności sędziego, zasada, na któ- 
rej, jak na śpiżowym fundamencie się opiera nie- 

zawisłość sędziowska, zosłała zawieszona dla 
Sądu Najwyższega na 4 miesiące, dła Sądów ape- 
lacyjnych na rok, dla innych zaś sądów na dwa 
lata. Na ten cały okres sędziowie zostają wyilęci 
z pod prawa konstytucyjnezo, wszyscy będą na 
wylocle i nikt z nich nie będzie pewnym dnia ju- 
trzejszego. Miecz Damoklesa zawiśnie nad całem 
sądownictwem. Nietrudno odzadnąć, jak fatalnie 
laki przepis wyjątkowy się odbije na psychice sę- 
dziów i na tem wszystkiem, co z nią pozostaje w 
związku. 

Ten przepis Jest iawnem naruszeniem konsty- 
cì. Wyłam od zasady nieusuwainości sędziego 
dopuszczony jest w konstytucji tylko w wypadku. 
zdy „przeniesienie sędziego ua inne mlejsce lub w 
stan spoczynku jest wywołane -zmlaną w organi- 
zacji sadów, posiauowłoną w drodze ustawy**. — 
Mowa więc tu jest o konkretnym wypadku. ko- 
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A NĘRWOBÓŁACH, 
PAZ Varós rznie GRYbie EOT 


iZAZIĘBIENIACH 3 


OKAZAŁY SIĘ TABLETKI TaaAL ŚRODKIEM ZAAWIENNYM 
SPRÓBUJCIE. 
H A PRZEKONACIE SIĘ. 


mieczności przeniesienia sedziego ze względu na 
potrzebę organizacyjną. Nie zna zaś konstytucja i 
nie dopuszcza czasowego zawieszania praw kon- 
stytucyjnych sędziego na całe lata i dla całego 
personelu sędzlowskiego bez wymienienia kon- 
kretnych wypadków. W konstytucji przewidzła- 
ne jest tylko w jednym wypadku czasowe zawie- 
szenie praw dla ogółu, ta jest wtedy, gdy wybu- 
cha wojna, lub wybuch ten zagraża, oraz w razie 
rozruchów wewnętrznych. Jest to dobrze nam : 
znany z przeszłości stan wyjątkowy. Omawiany 
dekret prezydenta Rzeczypospolitej wprowadza 
obecnie stan wyjątkowy dla sędzłów calego pañ- 
stwa, tej reformie jednak brak wszelkiej podsta- 
wy konstytucyjnej. 

Jak wygląda teraz odwrotna strona medalu, — 
czyli w jaki sposób rząd zabezpleczyl sobie w 0- 
wym dekrecie dobór nowego personelu sędziow- 
sklego. Otóż przepisano dla kandydatów na sę- 
dziów. mających zająć stanowiska w Sądach Q- 
kręgowych, Apelacyjnych lub w Sądzie Najwyż- 
szym cały szereg warunków, od których spelnie- 
nia zależy udowodnienie należytej kwalifikacji za- 
wodowej. Cóż jednak z tego. kiedy przepisy 0 
tych warunkach pozostają czystą teprią! 

Będą one bowiem stosowane dopiero „po unły- 
wle plęciu lat od dnia wełścia w życie dekretu“. 
A więc przez dwa lata minister sprawledilwości | 
„będzie władny”, mówiąc językiem dekretu, oa- 
pędzić każdego sędziego. kiedykolwiek mu będzie 
się to podobało, a w nrzeciągu pięciu lat hędzie | 
mógł osadzać nawct na najwyższych stanowl- | 
skach, ula wyłączając sądu najwyższego, kandy- 
datów, chociażby nie mieli przenisanych ustawą 
kwalilikacy|. 

Jeśli się teraz zważy, że w dekrecie o ustroju | 
sądowym nadzwyczajnie ulatwiono oficerom kar- 
pusu sądowego przejście do sądów cywilnych, na- 
wet na narwyłsze stanowiska, i że rząd ohecny | 
ma szczególną skłonność do posługiwania się wyż | 
szymi oficerami w dziedzinie cywilnej administra- 
| ci państwowe ta bardzo łatwo się domyślić, do- 

kąd zdąża la cała. od ższego czasn hucznie za- 

powiadana, i z dużym m pracy przygoto- 
| wana. relorma. 

Nle przeczymy bunajmniej konieczności reformy 
ustroju sądowego i nie chcemy bynajmnici kon- 
serwuwać tego, co w sądownictwie tchnie zasto- 
jem i formulkami dawno przekrzmiałem. Klasa 
robotnicza srodze od przejawów tego zastoju u- 
cierpiała. Wszelako reforma winna się dokonać w 
ramach obowiązującej konstytucji, a nie z je] po- 
gwałceniem. Nie może być tak w państwie pra- 
worządnem, by ogól sędziów podlegał ministrowi | 
sprawiedliwości w tak ścisiej dyscyplinie, w la- 
kiej pozostaje tylko formacla wojskowa wzziędem | 
swojego dowódcy. Nie może być tak w państwie, 
by ogól sędziów pozbawionym był, praw konsiy- 
tucyjnych, zahezpieczającyci niezależność sędziow 
ską; nle może wreszcie i tsk być w państwie, by 
sędziowie stali latami caleml pod grozą niebezpie- 
czeństwą wyrzuceniu ich na bruk na każde ski- 
nienie ministra i to bez odwołania. Wprowadzić 
ta musl łęk. niepewność i chaos „do śwłątymi spra- 
wiedliwości”, w której majestacie wszak umilknąć 
powinny obawy. nienokoie i wyrachowania dnia 
codzłennego. 

Wedle konstytucji niezależne sądy są organem 
narodu w równej mierzę, co | rząd, a zupełne 
podporządkowanie jednega organu drugiemu za- 
kłóciłoby tylko porządek prawny i naruszyłoby 
podstawy, na których się opiera ustrój Rzeczypo- 
spolitej, Jakto? Od maja 1926 roku rząd toczy 
wałkę zacięią o wyzwolenie władzy wykonaw- 
cze! z więzów „poddaństwa sejmowego” w imię 
zasady rozdziału i równowagi naiwyższych władz 
państwowych. | ten sam rząd nie miałby zrozu- 
mienia dla konieczności zapewnienia najwyższemu 
organowi narodu w dziedzinie wymiaru sprawie- 
dliwości — pelnej niezawisłości ad wpływów 
władz administracyjnych?! W całem państwie 
toznoszą agitatorzy „Bloku Rządowego” hasla — 
„rząd musi być silny". Niechaj jednak ci, do kogo 
to należy, wiedzą, że 1 sąd musi Fyć sliny, to jest 
niezależny i woy, posłuszny tylka prawu i zasa- 
dzie sprawiedliwości. Inaczej będzie się uginał 1 
drżał przed każdem zmarszczeniem brwi ministra, 
a to muslałoby się zakończyć katasirofą moralną 
dla społeczeństwa. 


ToGAL 
ROZPUSZCZA 
KWAS MOCZOWY 


Szpełny karnawał 


Obecna kampania wyborcza podkreśla, wyja- 
skrawia te wszystkie chorobliwe plamy, które 
srażąca słę wśród burżuazji u nas epidemia bez- 
charakterności i obłudy na jej obliczu wyciska. 

W tych warunkach, kto kogo ma się żenować? 
Nie bardzo moga pomsiować endecy na tych, któ- 
rzy ich porzucają, aby marszem czwario-bryga- 
dowym sunąć po „sanacyjne" mandaty. Czy dziś, 
wśród zwlazd endecji mle biyszczy np. osoba — 
„wsławlona” w Warszawie za okupacji najglęb- 
szym, bo aż sięgającym denuncjacji... beseleryz- 
mem? Czy „Qazeła Warszawska” teraz bez za- 
jąknięcia nie pisze w swojem imieniu o rocznicy 
papieskiej: że dzisiejszego papieża, a dawniejsze- 
Zo nuncjusza papieskiego w Warszawie, „poko- 
clali Polacy odrazu”, gdy notorycznie wiadomeni 
jest, iż nuncjusza Rattiego nienawidzona w sic- 
rach endeckich za to, że politykę Rzymu oparł na 
szukaniu dobrych stosunków z Relwederem. 

Nawet, gdy nunclusz Ratti opuścił Warszawę 
i został papieżem, ścigała go złość endecka. — 
W zwykly swój sposób omotywamia niemiłej 
postaci siecią jakicliś podejrzeń przedstawiała en- 
decja Watykan, jako miejsce, gdzie intryguje czy 
nawet decyduje jakiś przechrzta, którego nazwi- 
sko wymieniano w prasie endeckiej. 


Ale skoro agitacja wyborcza toczy się dziś w 
formie licytacji a „lepszy“ katolicyzm — Gazeta 
Warszawska” nawet co do daty wyprzedziła inne 
pisma polskie w składaniu hołdu papieżowi... 

Gdzieindziej mie mógłby być czołowym publi- 
cystą „katolickiej“ prasy człowiek, który pisal, 
że gdy poblaknał nimb Częstochowy. ta sprytne 
klechy 


postanowili dla ludu pociechy, 
by promień światła nłe zbłądzil pod strzechy. 
ludkowi spektakl dać świetny į nowy. 


Temi słowy charakteryzował dzisiejszy ffar 
pobożnej endecji apel biskupa Bandurskiego, aby 
zabiegać a kanondzacię królowej Jadwigi. 

Charakterystycznem iest, że klerykalna dema- 
gogia przesączyła się nawet do... komunistów. 

W „Gazecie Robotniczej" zmaklujemy artykuł 
tow. St. Bociana. zawierający taką inłormację: 


Komuniści w megistracie w Czeladzi roz- 
porządzają większością, mają zatem rządy w 
swoich rękach. Uzyskali je dzięki demagogii: 
oblecywali budowę szpitala, ochronki. dróg 
it. d„ a jak władzę zdobyli, to... słuchajcie — 
uchwalili trzy tysiące złotych na położenie 
posadzki w kościele. Poczekajmy, a będą się 
całować z leznitami, no | wołać: Niech żyje 
jednolity front! 


Z Jednej strony zachwycają się Kommmiści u nas 
wszystkiem. co się dzieje w Rosil sowieckiej a 
więc zapewne i niesmacznemi wybrykami prze- 
ciwreligijnemi „komsomotów*. z drugiej strony 
zbożnie uchwalają kredyty ..na kościały. 


| 


SKŁADKI 


NA FUNDUSZ PRASOWY '.NAPRZODU"*: Ko- 
| lejarz'5 zł. 
NA TOWARZYSTWU PRZYJACIOL DZIECI: 
Sawicki 15 zł. 
SPROSTOWANIE. Oryauizacja malarzy III, za- 
| miast 150 zł. ma być 50 zł. na fundusz wyborczy. 


ROZPOWSZECHNIAICIE 
„NAPRZOD”! 


„NA P R Z O D" — Nr. 40 Sobota 18 lutego 1928 


JÓZEE PIŁSUDSKI 


Jak stałem się socialista? 


(Przedruk artykułu z mieslęcznika „Promleń“, plsma młodzieży we Lwowie, Nr. 8—9 z r. 1903) 


Nazwałem siebie socjalistą w roku 1884. Mô- 
wię — nazwałem. bo nie oznaczała to wcale na- 
bycia niezłonuych i utrwalonych przekonań a 
słuszności idet socjalistycznej. Bylem wówczas w 
gimnazjum wileńskiem. należałen da kólka „Spój- 
nia”, zawiązanego kilka łat przedtem, i razem 
ze swymi kolegami uległem modzie socialistycz- 
nej, którą nam przywieźli starsi koledzy, studen- 
ci uniwersytetu petersburskiego. Otwarcie wyzna- 
ję, że była to moda, ba inaczej trudno mi nazwać 
epidemię socjalizmu, która ogarnęła umysły mło- 
dzieży rewolucyinie, czy tylko opozycyjnie uspo- 
sobionej. Ogarngła zaś do tego stopnia, że nikt 
z inteligentniejszych i energiczniejszych mych ko- 
legów nie uniknął w swym rezwoiu przejścia 
przez etap socjalistyczny. Jedni zostali już socja- 
listami, drudzy przeszli do innych obozów, trzeci 
wreszcie wyrzekli się wszelkich aspiracji społecz- 
nych, lecz każdy z nich przez czas dłuższy lub 
krótszy był socjalistą. 

Przedewszystkiem więc, mówiąc a sobie. mu- 
szę wyjaśnić, czemu byłem w owym czasie re- 
wolucyjnie usposobionym. Urodziłem się na wsi, 
w szlacheckiej rodzinie, której członkowie zarówno 
z tytułu, starożytności pochodzenia jak 1 dzięki 
obszarowi posiadanej ziemi należeli do rzędu tych, 
co niegdyś byli nazywani bene nati et possesianati 
(dobrze uradzeni | posiadający). Jaka possesio- 
natus nie znalem długo żadnej troski a materjalne 
rzeczy | otoczony byłem w dzieciństwie pewnym 
komiortem. A że rodzeństwo moje było liczne i 
rodzice względem nas byli bardzo łagodni ! ser- 
deczni, mózibym nazwać swe dzieciństwo — siel- 
skiem, anielskiem. Mógłbym — gdyby nie zgrzyt 
jeden, zgrzyt, który sępił czoło ojca, wyciskał lzę 
2 oczu matki i glęboko się wrażał w mózgi dzie- 
cięce. Tym zgrzytem bylo świeże wspomnienie 
o klęsce narodowej 1864 roku (urodziłem się w 
1867 r.). 

Matka, nieprzejednana patriotka, nie starała się 
nawet ukrywać przed nami bólu i zawodów z po- 
wodu upadku powstania, owszem wychowywała 
nas, robiąc wlaśnie nacisk ma konieczność dalszej 
walki z wrogiem ojczyzny. Od najwcześniejszego 
dzieciństwa zaznajamiano nas z utworami naszych 
wieszczów, ze specjalnem uwzględnieniem utwo- 
rów zakazanych, uczono historji polskiej, kupor 
wano książki wyłącznie polskie. Ten patriotyzm 
rewolucyjny nie miał okreśłonego kierunku spo- 
łecznego. Matka z naszych wieszczów najbardziej 
lubita Krasińskiego, mnic zaś od dzieciństwa za- 
chwycał zawsze Słowacki, który też był dla mnie 
pierwszym nauczycielem zasad demokralycznych. 
Byly one naturalnie u dziecka bardzo niejasne i 
mgliste. lecz przy moim żywym i nieco przekor- 
nym charakterze utrwałały się przy każdym spo- 
rze, które niekiedy matka żartem prowadziła. 

Poza książkami tyczącemi się Polski. czytałem 
dosyć dużo najróżnorodniejszych książek, wszyst- 
ko co mi tylka nawinęło sie pod rękę. Najwyż- 
sze wrażenie sprawiały na mnie książki opisujące 
byt narodów kłasycznych — greków i rzymian 
Prawdopodobnie dlatego, że były przepełnione 
szczegółami walk o Qiczyznę i opisami bohater- 
skich czynów. Oprócz łego byłem razkochany w 
Napoleonie i wszystko co się tego mego bohatera 
tyczyło, przejmowała mnie wzruszeniem i rozpa- 
lała wyobraźnię. Wszystkie zaś marzenia koncen- 
towały się wówczas koło powstania i walki oręż- 
nej z moskalami, których z całej duszy nienawi- 
dzilem, uważając każdego z nich za lajdaka i zło- 
dzieja. To ostatnie zresztą bylo zupełnie uspra- 
wiedliwionem. W owym czasie Rosja wylała na 
Litwę szumowiny swoje, najpodlejsze elementy, 
jakie posiadała a opowiadania a łajdactwach i bar- 
barzyństwie tej hordy Murawiewa były na ustach 
wszystkich. 

Zaznaczyć jeszcze dla ścisłości muszę; że matka 
ad najwcześniejszych lat starała się rozwinąć w 
nas samodzielność myśli i podniecała uczucie go- 
dności osobistej, które w moim umyśle tormulo- 
wało się w sposób następujący: Tylko ten czło- 
wiek wart nazwy człowieka, który ma pewne prze 
konania i potrafi je bez względu na skutki wy- 
znawać czynem. 

Z takiem usposobieniem i poglądami, o ile dzie- 
cinne myśli poglądami można nazwać, wszedłem 
w progi szkolne. Zostalem uczniem pierwszego gi- 
pmazium wileńskiego byłej alma mater Mickie- 
wicza i Słowackiego. Wyglądało to naturalnie ina- 
czej niż za ich czasów. Gospodarzyli tu, uczyli 
i wychowywali mlodzież pedagodzy carscy, któ- 
rzy do szkoły wnosili wszystkie namiętności po- 
lityczne, a za system mieli możliwe zgnębienie sa- 


modzielmości i godności osobistej swych wycho- 
wanków. Dla mnie epoka zimnazjalna była swe- 
go rodzaju katorgą. Byłem coprawda chłopcem 
dosyć zdolnym, nigdym się nie zamęczal pracą I z 
łatwością przechodziłem z klasy da klasy, lecz 
£niotła mię atmosiera gimnazialna, oburzała nie- 
sprawiedliwość i polityka pedagogów, nużył i nu- 
dził wykład nauk. Wołowej skóry by nie starczy- 
ło na opisanie hezustannych, poniżających zacze- 
pek ze strony nauczycieli, hańbienia wszystkiego, 
com się przyzwyczaił szanować i kochać. Jak sil- 
nem bylo wrażenie tego systemu pedagogicznego 
na mój umysł moźna sądzić z tego, że dotąd jesz- 
cze, gdym już przeszedł przez więzienie i Sybir. 
i miał do czynienia z czynownikami różnego ga- 
tunku, w każdym przykrym Śnie odegrywa taką 
lub inną rolę którykolwiek z moich miłych peda- 
Zogów wileńskich. 

W takich warunkach nienawiść moja do car- 
skich urządzeń, do ucisku moskiewskiego wzrasta- 
ła z rokiem każdym. Bezsilna wściekłość dnsiła 
mnie nieraz, a wstyd, że w niczem zaszkodzić wro- 
gowi nie mogę. że muszę znosić w milczeniu dep- 
tanie mej godności i słuchać klamliwych i pogar- 
dliwych słów o Polsce, Polakach i ich histori, 

„iii mi policzki. Uczucie przygnębienia, uczucie 
niewolnika. którego w każdej cliwili, iak robaka 
zgnieść mogą, leżało mi na sercu kamieniem młyń- 
skim. Lata mego pobytu w gimnazjum zaliczam 
zawsze do najprzykrzejszych w swem życiu. 

Marząc ciągle o powstaniu, zacząłem się wów- 
Czas dobrze zastanawiać, czemu dotychczasowe 
Się nie udały, Książek odpowiednich nie było, kło- 
poty majątkowe nieco oddaliły moich rodziców 
od dzieci w rozmowach zaś starszych o osta- 
tniem powstaniu mówiono bardzo mało, a to, cu 
mówiono, było dla mnie wstrętnem — uważana 
bawiem, że powstanie było nietylko biędem, lecz 
i zbrodnią. Ze specjalną ciekawością czytalem to 
co mogłem dostać, o rewolucji francuskiej. Po- 
dloża społecznego tego ruchu naturalnie nie ro- 
zurmiałem, natomiast byłem zachwycony zapałem 
i zajadłością rewolucyjną, oraz udziałem wielkich 
mas ludowych. A gdym się zapytał, czemu niy, 
polacy, nie zdobyliśmy się na taką energję rewo- 
lncyjną, znalazłem jedną odpowiedź — byliśmy i 
jesteśmy gorsi od francuzów. Był to wielki cios 
zadany mojej dumie narodowej, lecz czekał mię 
jeszcze silniejszy. W owe czasy głośna była na ca- 
iym świecie walka „Narodnej Woli“ rosyjskiej z 
caratem. Odgłosy tej walki dochodziły naturalnie 
do Wilna i bohaterstwa jej nie moglo nie impona- 
wać mojej romautycznej głowie. Zarazem w Polsce 
było cicho. „Proletarjat", który wówczas działał 


w Warszawie, o tyle był słabym, że wpływy j 


jegu prawie nie dochodziły do Wilna, a poza nim w 
społeczeństwie polskiem, wyczerpanem walką 
1863 roku, było tyle strachu, tyle czarnej reakcji, 
tyle oburzenia na każdą myśl żywszą, że porów- 
nanie Rosji z Polską wypadało wówczas dla mnie 
zawsze na korzyść Rosji. Bylem tem wprost upo- 
korzony i stałem na rozdrożu. 

W tym właśnie czasie przyszła socjalistyczna 
moda. Moda ta dla nas, wilnian, szła ze Wschodu, 
z Petersburga. Dla siebie osobiście uważam to za 
szczęście. Gdybym się spotkał w owe czasy z so- 
cializmem warszawskim, negującym otwarcie 
sprawy narodowościowe 1 występującym prze- 
clwko tradycji powstańczej, byłbym tak opornym 
na jego wpływy. że razem z tymi niepotrzebnemi 
wedlug mnie dodatkami, odrzuciłbym i samą ideę 
socjalistyczną. Petersburski socjalizm nie wyma- 
zał tej ofiary odemnie, a zarazem dawał mi pewną 
nić przewodnią, pewien światopogląd, który wobec 
rozbicia poprzedniego z łatwością zajął jego miej- 
sce. 

Petersburski, a raczej rosyjski ówczesny socja- 
lizm nie był wcale tem, co obecnie ludzie nazywają 
tem imieniem. Była to dosyć dziwaczna miesza- 
nina krytyki socjalistycznej burżuazyjnego ustroju 
z anarchistycznym ideałem samorządowych ka- 
mun, oraz z reakcyjną do pewnego stopnia wiarą 
w naród rosyjski, w którym jakoby w przeciwić: 
stwie do burżuazyjnego Zachodu kwitły pierwia- 
stki komunistyczne w całe] okazałości. Dla Eura- 
py socjalizm ten był nadkrytycznym, dla Rosji 
zaś pobiażliwym i w owym czasie przetwarzał się 
w najzwyczajniejszy radykalizm inteligencki, w 


którym ów mesjanizm rosyjski służył jako para- 


wanik dla zakrycia braku pracy nad podniesieniem 
świudomości rosyjskiego liklu pracującego. 


(Dokończenie nastąpi). 
—000— 


UWAGI 


Czapki i wstęgi a pas 
Mistorja o bójkach korporanckich w Krakowie 
znałazła echo i w prasie poznańskiej. Endecki 
„Kurier Poznański” stanął na stanowisku, że ozna- 
ki korporanckie, to jakby jukaś iulikwia polska, 
którą musiano kijami bronić przed profanacją ze 
strony żydowskiej. Pisze bowiem: „Czapki kor- 
poranckie oraz przepaski na piersiach stanowią 
godło ti. symbol tej organizacji narodowej, pod 

które nie wolno się podszywać nikomu“. 
Tylko pytanie, skąd od jakiego narodu przyszły 
do nas te godła „narodowe”. 
. 


Niedawno w Berlinie do archiwum dźwięków 
produkował pieśni swojego kraju znany gęślarz 
czarnogórski, Wuczicz. Jego charakterystyczna 
postać zainteresowała wielu fotografów i rysow- 
ników. Między innymi naszkicował jego portre- 
cik i jeden z cenionych malarzy niemieckich. Gdy 
ten szkic pokazał swojemu modelowi — Wuczicz 
niechętnym rzucił nań spojrzeniem. Malarz wpraw- 
dzie doskonale uchwycił jego Iwarz, ale nie do- 
prowadził swojego rysunku do iego pasa z poza 
którego wyzierały kolby pistoletów 1 błyszczał ja- 
tagan. Malarz „rozbroł” Czaruugórca i temu na- 
przemian i wstyd się zrobily i coś mitn targnęło 
— bo to tak, jakby ktoś stateczną dziewczynę pod- 
stępnie sfotogralawał, gdy hago wyszła z kąpieli. 

Pas i broń — to duma czarnogórskiego górala. 

Ale zarazem to naprawdę rodzime „klejnoty“ 
tego plemienia. 

O tem jednak, ażeby obrażony o swój pas.Czar- 
nogórzec wszczął bójkę z malarzem, — pisma nie 
wspominają. 


Wiadomości polityczzc 


O PRZENIESIENIE LIGI NARODÓW 
DO WIEDNIA 
W wywiadzie udzielonym „Prager Tagblatt" o- 
świadczył kanclerz austriacki Seipel, że zagadnie- 
nie przeniesienia siedziby Ligi narodów do Wie- 
dnia wymaga z jego strony wielkiej wstrzemięźli- 
wości, a to dlatego, by jakimkolwiek pozornym 
entuzjazmem w tym kierunku nie czuła się urażona 
Szwajcaria. 
KONFERENCJA MAŁE] ENTENTY 
Pisma czeskie donoszą z Bukaresztu, że tego- 
roczna konferencja malej eutenty, projektowana 
wczesną wiosną w Bukareszcie, najprawdopodob- 
niej nie odbędzie się. gdyż ministrowie małej en- 
tenty spotkają się na lutowych i marcowych na- 
radach w Genewie i tam zalatwią sprawy doty- 


*czące ich zrzeszenia, W ciągu róRu a ta w później- 


szym terminie możliwa jest konferencja małej en- 
tenty w Rumunji a mianowicie w Mehadji. 
PODRÓŻ OKRĘŻNA BENESZA 

Prasa donosi, że minister Benesz po wzięciu 
udziału w zenewskich naradach komitetu bezpie- 
czeństwa wybiera się następnie w podróż po za- 
chodniej Europie i odwiedzi przedewszystkiem 
Paryż oraz Londyn. 

ZACHWIANA GOSPODARKA SOWIECKA 

„Berliner Tageblatt" donosi z Moskwy, że ko- 
misarz rolnictwa Smirnow podał się do dymisji. 
Dziennik twierdzi, że dymisja ta jest zapowiedzią 
doniosłej decyzji, jakie rząd ma powziąć w związ- 
ku z trudnościami, jakie napotyka zbiórka zboża 
i wogóle realizacja całego planu gospodarczego 
związku. 


Z życia robotniczego 


ORGANIZACJA GÓRNIKÓW W LIBIAŻU 

Dnia 12 bm. odbyło się walne zgromadzenie 
członków oddziału kopalni „Janina“ w Libiążu. ` 
Zgromadzenie zazaił przew. oddzialu tow. Sta- 
rzycki i złożył sprawozdanie kasowe za rok ubie- 
gly. Zgromadzeni przyjęli sprawozdanie da wla- 
domości O konieczności klasowej organizacji re- 
ierował tow. Pytlik z Krakowa. Następme przy- 
stąpiono da wyboru nowego Zarządu oddziału, do 
którego wybrano tow. Księżarczyka i przewodni- 
czącym tow. Piwowarczyka zastępcą, sckretarzem 
tow. Gułę, zast. tow. Nowaka, skarbniklem tow. 
Starzyckiega, zast. tow. Putome. Do komisi: taw. 
Woszczyna, Suskiego, Dudka i Wiszbica. Po do- 
konaniu wyboru omówiono kilka ważnych spraw, 
do których zabierali głos tow. Naglik i Ptak, po- 
czem przewodniczący zamknął zgromadzenie 2 0- 
krzykiem na cześć PPS i Związku górników, 


s „NA P R Z 6 D" — Ni. 40 Sobota 18 lutezo 


1928 


Ruch wyborczy 


NOWA WIEŚ 
Dnia 14 bm. odbyło się w sall p. Zaborskiego 
zebranie pod przewodnictwem tow. Ścibora. Se- 
krelarzowaj taw. J. Kramarz. Referatów tow. Ła- 
pińskiego, Dra Bobrowskiego i tow. Mastka wy- 
sluchali zebrani w skupieniu. Po referatach ucliwa 
lono jednomyślnie głosować na listę Nr. 2. 


POWIAT KRAKÓW 

Dnla 12 bm. odbyło się zgromadzenie przedwy- 
borcze PPS w Węgrzcach (pow. Kraków) przy 
licznym udzłale mlejscowycii chłopów t robotni- 
ków. Zagaił tow. Merta, przewodniczył tow. Ban- 
da. Relerat polityczny wygłosił tow. Alfus. Na 
wlecu byl „Stapińszczycy”, a nawet chrześniak 
p. Witosa, p. Cholewicki. W dyskusji zabrał głos 
„Staplńszczyk* niejaki p. Kłapis, zapytując, co złe- 
go zrobił Stapiński. na ca tow. Alfus przypomnial 
p. Kłapisowi, jak w styczniu 1913 raku w parla- 
mencie austrjackim zaprzedał chłopów za 80.000 
koron, łącząc się z „Prawlcą Narodową", wten- 
czas p. Kłapis bez sława odpowiedzi | przy śmie- 
chu obecnych wyniósł się ze sali. Zgromadzeni u- 
chwalili jednogłośnie pełno zauianie dla PPS i 
przy wyborach dnia 4 I li marca uchwalili soli- 
darnie złosować na listę Nr. 2. 

RUCH WYBORCZY W POWIECIE 
WIELICKIM 

Powłatowy komitet PPS w Wieliczce odbył 
w ostatnich dniach cały szereg zgromadzeń. Mię- 
dzy innemi zorganizował na niedzielę 12 lutego 
zgromadzenia przedwyborcze w Słeprawlu u go- 
spodarza Czerwienia | w Janowicach, w sali p. Ge- 
nindera. Przewodniczył Tadeusz Baran, referowal 
tow. Tatara. Przeciwnicy nasi by, lecz wca'e 
głosu nie zabłerali. Na zakonczenie zgromadzenia 
chtopl adśplewali zwrotkę .Tzerwaneąo Sztand. 
ru* i uchwalili głosować na „dwńlkę”, 

W Mierzwiu i Stadnikach reterował low. Jagła. 
Chłopi ośwładczyli się za „dwóiką”. z wyjątkiem 
kandydata „piastowców”, niejakiego Smiechowi- 
cza, który uslława! bronić Witosa nika. 
Chłopi go wyśmial.. 

W Zakilczynie pod gołem niebem przed szkolą. 
referowall tow. Klimczyk. Quzik i Baran z Mlet- 


niowa. Chłopi prosili, by ich częściej socjaliści od- 
wiedzali. 

W Zagórzanach referował tow. Szymański. 

W Liplasia tow. Okoński i Matlak. 

W Krzyszkowicach, w budynku skolnym, zwo- 
lali zgromadzenie „sanatorzy”, na które przybył 
kandydat z „jedynki“ sędzia Szeiring. Zgromadze- 
mi oświadczyli się za rezolucją PPS postawiona 
przez tow. ledynaka, wzywającą do złosowania 
na „dwójkę”. 

Co do „wiłosowców”, to ci bardzo słaba się 
hronlą i calkiem stracili nadzieje. P. Brożyna z 
Bodzanowa prezes tutejszych piastowców poznie- 


wał się na swoje stronnictwo, bo w jego miejsce 
figuruje na pierwszym miejscu listy kandydatów 
p. Kiernik, a nie on. Klimek. 


POUCZAJĄCY WIEC W SUCHEJ 

W ubległą medzielę odbył się w Suchel olbrzym! 
wiec zwołany przez PPS. Około 1.000 osób za- 
melniło salę strażnicy mielskiej. Wiec rozpoczął 
sie w poludnie | trwał bez przerwy do wieczora, 
wśród wielkiego zainteresowania sluchaczów. Tyl- 
ko dużej kulturze wiecowcj uczestników należy 
zawdzięczyć. że wiec spokainie dotrwał do koń- 
ca | został zakończony okrzykiem na cześć „dwój- 
ki“ socjalistycznej. 

Sanacja miejscowa na ten wiec poczyniła wiel- 
kle przygotowania. Z Warszawy przyjechał — po- 
dobno specialnie sprowadzony — niełaki p. Da- 
browski, według wszelkiego prawdopodobieństwa 
*— widać to z manier i metod — Jakaś ohskurna 
sanatorska hlena wyborcza. 

Wiec zagaił stary kolejarz tow. Wiktorowicz. 
W prezydium zasiedłi tow. Aych, Puzik I Wik- 
torowicz. Jako referent wystapil tow. poseł Cza- 
piński. który przedstawił sytuacię polityczną w 
Polsce w trzechgodzinnym referacie. wysłuchanym 
z niesłabnącą uwagą. Wiedząc, że jest przygoto- 
waną sanatorska opozycja, ohszernie zanalizował 
robotę sanacji i listę sanatorską w naszym okręgu. 
Referenta nagrodzono burzą oklasków. Już w to- 
ku referatu p. Dabrowski usiłował coś pokrzyki- 
wać, w duchu sanatorskim, ale zgromadzesi ry- 
chło ga uspakoili. 

Po referacie w; -tąpit ten p. Dąbrowski i wśród 
mstawicznych przerywań ze strony zgromadzo- 
nych zaczął rzucać na partia lewicowe takie ob- 
Skurne kalumnie, że naipaskudrieśczy endeczyna 
w najgorszych czatach Polski tegoby niewatnil- 
wie słę pawstydził. Oświaćczył np. że posel wy- 
zwoleńczy Putek posiada „Pałac w Grodzisku”. | 
Że poseł socjaistycziy Żuławski w roku 1950 


przeszkodził dowozow! broni do Polski, walczą- 
cej z bolszewikami. Że, na listach kandydackich 
PPS stoją i „starzy blagierzy”. Że PPS dla- 
tego jest w opozycji, że odepchnięto ją „ad żło- 
bu“. I tak dalej, bez końca — jak starej dały on- 
decka kanalia wyhorcza. 

Zgromadzeni kika razy chcieli zrobić porządek 
z tym osobliwym „rejereatem*, ale prezydjum 
wszystkiemi siłami starało słę zachować porządek 
tego kaualja plotła dalej, że sana- 
p ce zrobić z Polski jedną 

ą „rodzinę”, w której obok hrabiego (doslow- 
nie) zasiądzie chłop czy robotnik. 

Te wywody sanatorskiej chieny robotnicy po- 
winni zapamiętać sol brze! Powinni na sana- 
torskich wiecach przypomnieć panom z jedynki, 
jak ich sprowadzona z Warszawy hiena najza- 
Sslużeńszych bojawników proletariatu ośmłelila się 
nazywać „starymi blaglerami“ itp. Zwłaszcza P- 
Dąbrowskiego trzeba sobie dobrze zapamiętać... 

Po p. Dąbrowskim przemawiał tow. Guzdek a 
następnie referent tow. Czapiński w obszernem 
przemówieniu zbijał i napiętnował kalumnie p. Da- 
browskiezo. 

Następnie przemawiał p. Szajna, sekrelarz ma- 
gistratu, na ten temał, że jest legianistą | jeszcze 
raz lezjonistą. 

Potem zabr. słes w obronie endecji p. Dr. 
Szpanbauer. Z początku w spokojnym tonie opo- 
wiadał zwykłe banłaluki, że uspołecznienie fabryk 
jest niemożliwe; że międzynarodowość socjaliz- 
mu sprzeczna jest z milością ojczyzny itp. Później 
poszła łepie|.. Oświadczył, że przez rozdział ko- 
ściała od państwa socjaliści clicą wychowywać 
dzleci poprostu na „zwierzęta“ jtd. Wreszcie prze- 
Szedł do zabójstwa prezydenta Narutowicza. Za- 
pewnłł, że mord potępia i że prof. Głąbiński imie- 
niem endecji też mord potępił. Ale powiada „trze- 
ba stwierdzić, że zabójca Niewiadomski był czło- 
wiekiem „szczerym“. Pozatem należy pamiętać, 
iż Narutowicz był wybrany głosami lewicy Pol- 
ski i mniejszości narodowych a to jest niedopu- 
szczalne z narodowego punktu widzenia, gdyż 
prezydent państwa winicn być wybierany glo- 
sami czysta polskiemi”. 

Caty ten ustęp o Narutowicza brzmiał w grun- 
cfe rzeczy jako obrona mordu | wywołał ogramne 
oburzenie zgromadzonych. FEndeckiemu mowcy 
odpowłędział w krótkich słowacli referent tow. 
Czapiński, p c wybryk! endeckiego mowcy. 
poczem imieniem prezydjnm tow. Wiktorowicz 
zakończył wiec okrz: m na cześć „dwójki* so- 
cialistyczn ieszkańcy Suchej powiadają, że jak 
Sucha Suchą to takiego długiego wiecu Jeszcze 
nie było! 

Wiec ten jest bardzo pouczającym. Pokazało 
się bowiem. że hieny „iedynkowe” zaczynają przy- 
swajać sobie wszystkie najimarniejsze metady daw 
nych endecklch hjen i w swe] demugogli spadalą 
na samo duo oszczerczej blagi. Ładna „sanacja”! 


W OKRĘGU WYBURCZEM NR. 16 
(JASŁO-TARNOBRZEG) 

Dnia 13 bm. odhyły się zgromadzenia w Chrzą- 
słowie i Złotałkach (powiat mielecki). Referowall 
tow. Bator i Chruścicj. 

Licznie zebrani chłopi i biedota wiejska wypo- 
wiedzieli się jednomyślnie za listą PPS Nr. 2. 

Dnia 14 bm. Komitet wyborczy PPS zwołał w 
Kołbuszowej publiczny wiec na rynku pod gałem 
niebem. Toteż włościaństwo okolicznych wsi sku- 
pilo się w tysiączayci masach na rynku celem 
wysłuchania referatów. Reierowali tow. Rator i 
Chruściel. 

Podkreślić wypada. że agitatorzy katolicko-ls- 
dowi z „trzydziestki* ( z sanacyjne| „jedynki” od 
rana uwiłali się wśród chłopstwa zebranego na 
jarmarku, podhurzając przeciwko delegaiom PPS, 
mającym przemawłać na wiecu. Kamenderował 
całą akcją niejaki p. Winiarski Edward, który pod- 
czas przemówień referentów przyszedł z grupą 
podejrzanych ludzi celem rozbicia wiecu i podbu- 
rzenia chłopów. 


Twierdził ten pan, że socjaliści chcą „utrącić”(2) | 


Piłsudskiego. Operował skrajną demazozją. że so 
cjaliści są przeciw chłopom i nawoływał aby nie 
dać mówić reierentom. Mimo to masy chłopskie 
wołały, aby referenci mówili. albowiem widzą, że 
mówią prawdę. Boiów i pałkarze gwizdali, a 
oprócz p. Winiarski mieszczuch z grubym 
iijolkowym nosem ch ola i komenderował 
najętymi opryszk: Wi 
się, Chlapi, szczególnie 
rentam. że siłę nie Cadzą pedcjść naganiaczom pañ- 
skim, als rozważa doxiadniec, gdzie maja swoje 
złosy cdćzś., Zaproszono referentów ma szerez 
wieców w poszczególnych wioskach powiatu kol- 
buszewskiezo. 


ma przeszkód xibył | 
oświadczyli vefe- ; 


WYBORCY! TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 


W niedzielę 19 hm. o godz. 4 popołudiiu odbędzie 
się w sali hotelu Loneyiskiego przy ul. Stradom 


Zgromadzenie wyborców PPS 
DZIELNICY VII 1 VIH (STRADOM 1 KAZIMIERZ). 


Referują: r. in. Red. Emil Haecker, Dr. Rudoli 
Giinthuer, Karol Knenicki. 
Wyhorcy! Jawcie się jaknajliczniej! 
Komitet Wyborczy TS dzielnica VI 1 VII 
BDOOOBOOG0O0O0GO00> 

Ponadto odbyły się w ostatnich dniach nasze 
zgromadzenia w Bieżnicy (powiat Jaslo) i w Wle- 
lopoiu (powiat Ropczyce) w młynie ob. SedJaka. 
Przewodniczył tow. Mili. 

Obecnych byle 600 osób. Sami wieśniacy, kliku 
mieszczan i żydów. Referat wyglosił tow. Wil- 
kosz i tow. Stela, w dyskusji zabierali głos tam- 
tejsi obywatele i wójt Kurowski, który słanął w 
obronie listy Nr. 1. 

Wszyscy mowcy z przeciwnego obozu podhosiii 
sle moralną | organizacyjną PPS, podkreślali tyl- 
ko rzekomą rozbieżność interesów miasta i wsi. 

W zeplice tow. Wiłkosz udowodnił braterstwo 
chłopa i robotnika, jak niemniej konieczność ścisłej 
współpracy w Sejmle w obronie demokracH i re- 
formy rolnej, 

Przeciw rezoluci) PPS głosowała znikoma ilość. 
Podkreślić należy ożywienie zzromadzonych t 
wielkie zainteresowanie się wsi akcją wyborczą. 
a szczególnie PPS. 


W OKRĘGU WYBORCZYM NR. 48 
(PRZEMYŚL-KROSNO) 

Z Krosna piszą nam: 

Robota przedwyborcza u nas wre w calej peted. 
Z inicjatywy powiatowego komitetu PPS urządzi- 
liśmy masę wieców | zebrań, kładąc główny na- 
clsk na nowe, dotychczas odłogiem leżące tereny 
— to jest wieś. Wszędzie „Sanacja moralna“, urzę- 
dy państwowe, wójtowie i burmistrze robią wszy- 
siko, by blok współpracy z rządem dostał jaknaj- 
więcej głosów. Usiłują różnemi środkami poruszyć 
wleś, ale wszystko bezskutecznie, większość chło- 
pów w naszym powiecie dość ma już obiecanek — 
chce realnego programu, a tego brak wszystkim 
To też agltacja nasza nigdzle nie napotyka na 
trudności. Wieją „sanałorzy”, wieją chłopskie 
stronnictwa, gdzie pokaże się referent PPS, po- 
ważnego przeciwnika dotychczas nie spotkallśmy. 
Tu t ówdzie jakiś chłystek wyskoczy jak filip z 
konopi, ale po to, by dostać należytą odprawę. 

Odbyliśmy wiece w Ustrobnej, Odrzykoniu (do- 
menie p. Nawrockiego z Piasta), Budzlszu, Blał- 
kówce, Jaszczwi, Zeglcach, Kopytowej, Podnieby- 
lu, Targowlcach. Śwlerzowej, Wróbllku Szlachc- 
skim, Łężanach, Mlelscu Piastowem, Wojkówca, 
Bórhce, Zręcinie 1 Żarnowcu dwukrotnie, drugi raz 
ua zaproszenie prezesa Związku chłopskiego na 
wiec p. Stapińskiego. Wiec ton był spowiedzią 
Stapińskiego, a równocześnie | pogrzebem lego 
w tej gminie. Dostał taka odprawę, że przyrzekł 
odtąd zwalczać „Be-Be”. bo dotychczas życzył 
zwycięstwa i liście Nr. l, aby marszałek dostał 
dzielnych i pożytecznych ludzi do Sejm. „Dziel- 
ni" ci Radziwillowie, Pofoccy i ime hrabiątka. 

W Iwoniczu, Polance i Potoku odbyliśmy dwie 
konierencie chłopów Z Powiatu I komerencjęe me- 
żów zaufania PPS. 

Nastrój dla PPS bardza dobry. Na wiecach 
przemawiali tow. Pilch. Greiner. Głowacki, Te- 
bich, Baiger, Pilchowa i inni. 

Wszędzie głosowano rezolucje za PPS | Nr. 2. 
to też wiara w nasze zwycięstwo dodaje otuchy 
wszystkim, którzy tel żmudne] pracy się podleli 
I w powiecie Ją prowadzą. Odpowiedzią dla ns- 
szych przeciwników na różne szczekania o rozbł- 
ciu PPS sa Imporuiąca wiece, a za tem co idzie 
tysiąca głosów z Nr. 2 przy wyborach do Sejmu 
i Senatu, 


7 SALI SĄDOWEJ 


Te 


Kraków. 17 lutego. 
* ODROCZENIE ROZPRAWY OFICERSKIEJ 


Wczoraj po dwudniowej przerwie miała hyć 
podjęta w dalszym ciągu w krakowskim sądzie 
wojskowym rozprawa kpt. Remera | słedmiu ofis 
cerom, oskarżonym o nadużycia w krakawskiem 
DOK. Z powodu choroby dwóch członków trybu- 
nalı, rozprawa została odłożona na razie na jeden 
dzień. Dopók! chorzy czlonkowie tryhnnału nie 
wyzdrowieją. rozprawa będzie codziennie odkla- 
dana da następnego dnia. 


N A PRZOD” — Nr. 40 Sobota 18 lutego 1928 


Socjalistyczna gospodarka samorządowa 


Zaledwie kiłka miesięcy minęło. odkąd socjali- 
ści objęli rządy w Łodzi, a już ujawniają się owo- 
ce Ich pracy. Przez kilka lat rządów enpeerowsko- 
chadeckich nie pamyślano o budowie domów, mi- 
ma że w tem półmilionowem mieście nędza mie- 
Szkaniowa jest większa niż gdziekolwiek indziej. 
Socjaliści w Łodzi. mając przed oczyma Świetny 
przyklad gospodarki mieszkaniowej socjalistycznej 
Rady miejskiej w Wiednhi, przystąpili zaraz po 
objęciu rządów miasta do budawanią domów. 

Dopiero onegdaj na posiedzeniu magistratu oma- 
wiano wnioski komitetu budowy domów robotni- 
czych, jak również i projekt konkursu. Magistrat 
uchwalił budować domy na polesiu konstantynow- 
skiem serjami. Domy bedą 3-piętrowe ze wszel- 
kiemi wygodami, zawierać będą również pralnie, 
natryski, a co parę domów znajdować się będzie 


czytelnia, ochronka ! pomieszczenie dla koonera- 
tywy. Magistrat postanow zpisaś„konkurs na 
budowę tych domów z terminem dd 29 marca, 
przyczem wyznaczona nagrody w wysokości 5, 3 
i 2 tys. zł. 
Ten przyk: 


Łodzi 


n zach 


powini 


większe gminy do zajęcia się budową domów 
można nazwać „akcją mieszkaniową" 


tego; co np. 
dzieje się w Krakowie, gdzie magistrat co parę lat 
kapnie 1 czy 2 domy i to przeważnie ma spec 
cele: dla swych urzędników itd. Ni 
riędzy, odpowiedzą nam. I Łódź nie jest po fatal- 
nej gospodarce poprzedniego zarządu w lepszych 


jest wielka różnica: w Krakowie rządzą „mies 
czanie”, w Łodzi zaś robotnicy. 


Koniec koalicji w Niemczech 


W dniu 15 bm. załamała się ostatecznie koalicja, 
która od stycznia 1927 rządziła w Niemczech. Była 
to koalicja najnienaturalniejsza w świecie, jaka 
tylko na tic niczwykłych stosunków w Reichstagu 
do życia przyjść mogla. Powstała ona na tem złó- 
wnie tle, że centrum kaiolickie wychodzi z zalo- 
żenia. żę ono w każdym razie i pod każdym wa- 
runkiem da rządu należeć musi. Z kim, lo jest 
obojętne. Przedtem było w koalicji z socjalistami 
f demokr'iami, potem z nacjonalistami-monarchi- 
slami. Jest to wynik polityki tradycyjnej. która 
każe centrum jako organizacji mniejszości rellgii- 
nej (katolickiej wobec większości pratestanckie!) 
unikać opozycii. Na tej też podstawie tosamo cen- 
trum, które w Relchestagu było w koaiicli z na- 
cjonallstami przeciw socjallstom, jest w Sejmie 
pruskim w koalicji z socjalistami przeciw nacjona- 
listom. 

Rozbita obecnie koalicja była tworem sztncz- 
nym, dziełem przypadku i wyrnuszenia. Przppadą 
kiem dlatego, że Hindenburg został prezydentem 
republiki; wymuszeniem dlatego. że nacionaliści 
jako druga co do liczebności partia w Reiciistagu 
grozili obstrukcją 1 — majac tajne organizacje woj- 
skowe w swych rękach — wywołaniem niepokn- 
jów wewnętrznych. I znalazł się w centrim poll- 
tyk, który podda! się tei podwójnej presji: kanclerz 
Marx. Nie zraził on sis tem, że we własnej swej 
partji miał przeciwników takiej koalicji; że nodczas 
gdy om jako przywódca partji odżegnywał sie od 
republlkanizrm, to przywódca frakcji parlamentar- 
nej Guerard wyraźnie podkreśli republikański cha- 
rakter partji centrowel. Może — jak w Niemczech 
mówią — przyignał iak smola do foteln kancler- 
skiego 1 bronił swego osobistego-stanu posiadania, 
mimo że otaczałący go  ministrowie-nacjonaliści 
Hergt, Keudell, Schlele ltd, wyrządzali mu przykre 
psiknsy. 

Ostateczny krach nasiąpł na tle wspomnianei 
wyżej walki między katolicyzmem a protestan- 
tyzmem. Centrem, którego glówna siła leży w 
Niemczech połndniowo-zachodnich, w Bawarii, 
Wirtembergi, Badeni, Nadrenj, chce utrzymać 
szkoly wyznaniawe, które oddalą wplyw na wy- 
chowanie młodzieży w ręce kleru. Temu sklery- 
kalizowaniu szkoły sprzeciwili sie niemiecko-ludo- 
wi (partja Stresemanna) jako przedstawiciele bur- 
żuazii podczas gdy nacjonaliści jako przedstawi- 
ciele szlachty i chłopów gotowi byli dla utrzyma- 
nia koalicji poprzeć żądania centrum. Przez kilka 
tygodni trwały układy o kompromis — bez skutku. 


ukazywala się niemożliwość u- 
trzymania koalicji, a zatem konieczność rozwiązar 
nia parlamenti i rozpisania nowych wyborów. 

Na widowni pojawir się Hindenburg, który 
wbrew regule konstytucyjnej wystąpił czynnie. 
W liście do kanclerza Marxa wezwał on go do 
utrzymania koalicji dla załatwienia szeregu przed- 
lożeń, któremi Reichstag obecnie się zawmuje. Ale 
1 wystąpienie Hindenh' nie pomogła: kilkudnio- 
we narady micędzyśrakc wykazały, że w spra- 
wie szkolnej kompromis jest niemożliwy, a 15 bm. 
nastąpiło stwierdzenie, że koalicja przesłaje ist- 
nieć. 

Rozwiązanie parlamentu ma nastąpić w marcu, 
nowe zaś wybory w maju. Przetrzymanie parka- 
mentu do marca motywowane jest łem, że musi on 
przedęwszystkiem uchwalić budżet na r. 1928 1 
kilka przedłożeń gospodarczych, wśród których 
t. zw. pomoc dla roluictwa (wydatek 100 miijonów 
marek) zra największą rotę. W każdym razie los 
parlamentu jest przesądzony, a nadzieja na zwy- 
clęstwo lewicy wielkie. Dlatego też nacion 
tak się boją wyborów i ciągle jeszcze liczą na 
Hindenburga, że ich od klęski, ochroni 


Coraz wyraźniej 


tu idiego (PAT). Gabinet Rzeszy na 
szent posiedzeniu ralit w związku z 
wynikiem posiedzenia międzytrakcyjnej 
pragram dprzińy Sasza prac parlamentar- 
nych, ustalony w myśl życzenia prezydenta Hin- 
denburga. Planowano załatwienie tak zw. koniecz- 
ności państwowych jeszcze przed rozwiązanieme 
Reichstagu. Program ten przedłożony został na 
wsnpólnem posiedzeniu rządu z przywódcami par- 
tii. „Voss. Zig.” zaznacza, Że rząd przez wchwa- 
lenie programu daje do poznania, iż liczy się z 
ewentualnością rozpisania wyborów na mal. 


Biseri Ei bra wieka 
„Czerwone światła” 


wyszedł z drukn zeszyt VI i zawiera broszurę 
KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO: 


Partja wrogów ludu pracującego! 
(ENDECJA). 
Cenn 5 zroszy. z przesyłką 15 zr. | 
Do nabycia i kolnorterów partyjnych, oraz w ad- 
ministracji, Kraków. ulica Dunajewskiego L. 5. 


2 sall koncertowe) 


1 KONCERT BURMESTRA 


Po długisj, boda) czy nie dziesięcioletniel prze- 
rwie zawitał wreszcie znowu do Krakowa skrzy- 
pek niemiecki Willy Burmester, mistrz nad mi- 
strze, tak częsty dawniej gość na krakowskiej 
estradzie koncertowej, ulubieniec muzykalnej pu- 
bliczności naszego miasta. Gdy teraz koncert jego 
zosta! zapowiedziany, żywe poruszenie nastało 
wśród krakowskich melomanów, których zaniepo- 
koilo.nasuwające sie pytanie, czy też wirtucz nie 
postarzał się zbytnio, czy jega gra nie uronila nie- 
co z dawnego blasku, wykwintu, poezji i subielno- 
ści. Otóż gdy Burmester, owacyjnie witany, poja- 
wil się na estradzie Starego Teatru. ckazała się, 


iż przez czas jego u nas niebytności tylko tyle się | 


zmieniło, iż zgolił baczki i wąsy, ale z pod icgo 
smyczka zupelnie taksama lak dawniej nerlik: się 


cudowna kaskada mistrzowskich tonów zarówno 
w sonatach Bralimsa i Haendla, jak i w filigrano- 
wych miniaturach kompozytorów XVJ! : XVIII 
stulecia, które nie przestały stanowić ulubłanego 
i popisowego repertuaru Burmestra. A więc znowu 
usłyszeliśmy w nieporównanem wykonaniu szereg 
rokokowych cacek-gawotów i misternych menge- 
tów Rameau, Haydna, Gosseca a wale Hummla 
1 staro-anzielski taniec Dusska musial Burmester 
na skutek śrenetycznych oklasków bisować. Nad 
program wynn od niego publiczność jeszcze 
jego własną Śliczniutką Serenade, Schumanna 
„Marzenie“ i ankiurn Szopena. Entuzjazm publicz- 
ności krakowskiej da znakomitego artysty także 
się nie zmienił. Tylko jedno jeszcze się zn ienilaz 
był długoletni akompanjatar Burmes ak do- 
brze znany publiczności krakowskiej Wiem Kla- 


sen, 2 miejsce jego fortepianie z Meta 
Hagedorn, ako'mnanjatorka.równie dyskr 1 kni- 
turalna, jak jes poprzednik. Er 
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| znanym dziennikarzem i publicystą i 


KRONIKA 


kraków, 17 lutego. 


STAN WODY NA WIŚLE POD KRAKOWEM. 
Z powodu ostatnich opadów i adwilży, stan wody, 
na Wiśle pod Krakowem nieznacznie się podniósł. 
Groźby wylewu moma. aczkolwiek wody z gór 
częściowo spłynely. 

WALORYZACJA OBLIGACYJ GMINY MIA- 
STA KRAKOWA. W magistracie krakowskim od- 
byla się w brezydjim miasta konferencja z ko- 
misarzejm rządowym dla konwersji obligacyj m. 
Krakowa w sprawie zyaloryzowania obligacyj po- 
życzki gmirmy m. Krakowa wydanych w dwóch, 
serjach w r. 1909 i 1919. Na konferencji tej usta- 
lono, że wobec zatwierdzenia przez ministerstwo 
skarbu planu konwersji zgodnie z uchwałą Rady, 
m. przystąpi magistrat do drukowania nowych o- 
bligacy] złotych, a za kilka miesięcy nastąpi wy- 
miana starych obligacyj koronowych na nowe 
złotowe. W listopadzie br. odbędzie się pierwsze 
losowanie obligacyj. Bliższe szczegóły podamy w 
najbliższym czasie. 

ŚP. KAZIMIERZ DABROWSK! zmar! w Gru- 
dziądzu, przeżywszy lat 41. Śp. Dąbrowski byľ 
pracował 
przez cały szereg lat w redakcji „Il. Kurjera Co- 
dziennego”. Przez pewien czas zmarły wydawał 
w Krakowie tygodnik „Przegiąj |'uniedziałkowy*; 
w ostatnich latach był kierownikiem fuji „Świato- 
wida" w Warszawie, a później pracował w dzlzn- 
nikarstwie na Pomorzu i w Poznańskie,n. Zmarly 
osierocił żonę, pięcioro dzieci, oraz rodzeństwo: 
siostrę p. Janinę Peizową, małżonkę prezesa Izby 
skarbowej w Białymstoku, oraz braci redaktora 
„li. Kurjera" Marjana Dąbrowskiego, adw. dr. Tad, 
Dabrowskiego, prof. Mieczysława Dąbrowskiego 
i Eug. Dąbrowskiego. właściciela apteki z Nowego 
Targu. Rodzinie zmarlego składamy wyrazy szcze- 
rego współczucia. 

JAK WYGLĄDAJĄ KURJERKOWE SENSA- 
CJE. Onegdaj doniósł „Kurjerek”,'a za nim po- 
wtórzyły inne pisma, o strasznym napadzie ra- 
bunkowym w pociągu, pod Przeworskiem, gdzie 
obrabowano jadącą samotnie kobietę i wyrzncono 
ją z pociągu na plant, gdzie znaleziono ją napół 
żywą. „Sensacja“ ta w rzeczywistości przedsta- 
wia się daleko skromniej. Wedle urzędowej rela- 
cil sprawa przedstawia się następująco: Dnia 13 
bm. o godzinie 4 nad ranem, do pociągu osoko- 
wego. jającega w kierunku Krakowa pod Prze- 
myślem, wszedł da przedziału, w którym jechała 
iiejaka Kazimiera Konówna, dotychczas niewy- 
Śledzony zlodziej 1 korzystając ze słu wymienio- 
rej, usiłował skraść jej walizę podróżną. W mo- 
mencie. gdy złodzie! znajdował się już na koryta- 
rzu ze s«radzioną walizą i usiłował wyskoczyć 
z noclągu. obudzona Kopówna wybiegła za zło- 
dziejem na korytarz 1 schwyciła go za połę pla- 
szcza. Złodzle| puścił walizę i szarpnał się silnie, 
wskutek czego Kopówna upadła i złamała oboj- 
czyk, zaś złodziej bez lupu z pociągu wyskoczył. 
Kopównę ze złanianym obojczykiem przywiezio- 
no do szpitala w Jarosławiu, gdzię leczy się. Za 
złodziejem zarządzona pościg. Rysopis jego jest 
znany, podejrzenia skierowano na jednego z za- 
wadowych złodziei kolejowych, pochodzących z 
Przemyśla. Nie by? to zatem mord. lecz usilowa- 
na kradzież kolejowa. 

WIECZÓR AUTORSKI ALEKSANDRA ŁĘCZY- 
CKIEGO. We czwartek 9 bm. odbył slę w sai 
Kopernika Uniwersytetu Jagiellońskiego wieczór 
autorskie młodego poety, Aleksandra Łęczyckiego. 
Utwory p. Ł. znanego z debiutu w ubieglym ro- 
ku świadczą o szybkim rozwoju i dużej pracy. — 
W wierszach p. Ł. uderza nowość temain (cykle: 
„Tkanka“, „Prosektorium”). Poeta czerpie moty- 
wy z pierwotnych przejawów życia. Cyłd „Tkan- 
ka“ — to „poezja funkcyj biologicznych". Wiersz 
oscyluje tu między ironią i zachwytem; cechnie 
go paradoksalna, zimna liryka. Efekt mocny. Po- 
zostałe ntwory są mniej nowatorskie. Forma zu- 
bełnie opanowana; uderza niespodziewana meta- 
iora i ssonans. Recytowała p. Drabikówna, uwy- 
datniając dobrze momenty tHryczne. Audytorjum 
bardzo liczne. Dr. G. K. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Na dworcu oso- 
bowym został potrącony przez parowóz pociągu 
pospiesznego Nr. $ bagażowy kolejowy Wojciech 
Berger, lat 48, wskutek czego Berger upadając na 
ogrodzenie druciane odniósł 2 cięte rany na glo- 
wie. Zawezwane pogotowie ratunkowe odwiozło 
go do szpitala. 

NA OSTATKI Julian Zaleski, restaurator przy 
ul. Sieniradzkiczo 2, zgłosił w pollici że włama- 
no się do lego piwnicy, skąd skradziono mu kilka- 
dziesiąt flaszek wódki wartości RON zi. 


A P RZ O D“ — Nr. 40 Sobota 18 lutego 1928 


Wykrycie tajnej go 


Organa Śledcze po dłuższej inwigilacji wpadły | 
na ślad tajnej destylarni spirytusu. 

W związku z powyższą inwigilacją zakwestja- 
nowana przy ul. Brodzińskiego |. 3 kompletny | 
aparat do destylowania spirytusu, oraz większą 
ilość spirytusu. Właścicieli powyższej destylarai 


rzelni w Krakowie 


w osobach Zygmunta i Aleksandra (braci) Hutma- 
nów, którzy są właścicielami fabryki kosmety- 
ków aresztofvano i odstawiono do aresztów tut. 
SOK. zaś zakwestionowane dowody przesłano do 
Izby Skarbowej. 
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Dwaj złodzieje z Krynicy 


Organa nolicyjne przytrzymały w bramie je- 
dnega z domów przy ulicy Krakowskiej w Kra- 
kowie niejakiega Jana Stąsa, lat 46, oraz Alfreda 
Głowackiego lat 30 z powodu, że usiłowali oni 
sprzedać pewnemu izraellcie kilka sznurów perel 
blatych oraz inną biżuterię. 

Stus 1 Głowacki, doprowadzeni do krak. wy- 
działu śledczego tłómaczyli się z posiadania tych 
rzeczy wykręłnie, po dłuższem jednak badaniu 
przyznali się, że przedmioty te skradli w nocy 
z dnia 12 na 13 bm. z kościoła parafzalnego w Kry- 
nicy - Zdroju. 

W toku dalszych dochodzeń stwierdzono, że 
wymiemieni dokonali rzeczywiście krytycznej no- 
cy kradzieży wotów z kościoła parafjainego w 
Krynicy - Zdroju, gdzie rozbili także żelazną skar- 
bonke, z której skradli około 30 zł. w bilanie. 

Skradzione wota, przedstawiają wartość około 
250 zł. Dochodzenia przeciw wymienionym. pro- 
wadzome przez krak. wydział śledczy łącznie z po- 
sterunklem policji w Krynicy - Zdroju wykazały, 
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ZGON NA PLANTACH. Wczoraj około godziny 
2 popołudniu zmarł na plantach, naprzeciw stacii 
pogotowia ratunkowego, Walter Szramek, lekarz 
z Cieszyna. Śmierć nastąpiła wskutek udaru ser- 
ca. Zmarły liczył 35 lat. 

POŻAR NA LOTNISKU WOJSKOWEM. Wcza- 
raj o godzinie 7 wieczorem wezwano straż po- 
żarną na lotnisko 2 pułku lotniczego w Rakowi- 
cach, gdzie w warsztatach lotniczych zapaliły się 
śmieci. Ogień ugasiła załoga lotniska przed przy- 
byciem straży. 
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NA KURSACH JEZYKÓW OBCYCH W YMCE wpi- 
Sy dla początkujących zamknięte zostaną z końcem 
bieżącego tygodnia. Osoby, zamierzające wykorzystać 
drugie półrocze bieżącego roku szkolnego dla nauki, 
zechcą bezzwłocznie porozumieć się z sekretariatem 
YMCA, gdyż po upływie powyższego terminu żadne 
zgłoszenia nie będą uwzględnione. 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO 1M. J]. SŁOWACKIEGO. 
Dziś w piateit i dni nastepne „Dama Karieljowa” z p. 
Starską w roli tytulowej. 

OPERETKA „NOWOŚCI“. Dziś w piątek teair, ż po- 
wodu przygotowań do premiery, zamknięly. Jutro w 
sobołę a godzinie 3'30 popoludniu po cenach całkiem 
zniżanych od 2'50—0'50 zł. „Królowa Przedmieścia”. — 
W sobote a godzinie 7'30 wieczorem premiera wode- 
wilu Stefana Turskiego „Krowoderskłe Zuchy”. Grane 
będa one codziennie przez caly tydzień. W niedzielę 
o godzinie 11 przedpaludniem poranek dla dziec!: baśń 
fantastyczna nod tytulem „Sen królewicza” z udzlalem 
zespołu artystycznego ! baletowego oraz najmłodszych 
uczennie konserwaiorjum tanecznego p. Dolińskiej. Pro- 
gram urozmalci caly szereg baletów z bałetmistrzem 
WI. Morawskim i R. Górecką na czele. W niedzielę o 
godzinie 3'30 popołudniu pa cenach zniżonych „Blale 
FPartuszki”. 

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY W „BAGATE- 
Li". „W krainie karzełków", fantastyczna komedjo- 
baika wedlug Andersena w przeróbce K. Krumiowskie- 
go, daną będzie w niedzielę 19 iuiego o godzinie 11-tej 
przedpołuduiem. Bilety sprzedaje kasa „Bagatel“ co 
dziennie o godzinie 5 popołudniu, a w niedzielę a godzi- 


nie 9 rano. 
KARNAWAŁ 


BAL PALESTRY, dawna w prasie zapowiadany, od- 
będzie się, jak donosiliśmy, w sobolę 18 bm. we wszy- 
stkich salach Starego Teatru. Kto przez przenczenie 
nie otrzymał imlennegc zapraszerla, raczy je odebrać 
w godzinach papoludniowych w kancelarjł adw. Fe! 
bluma, ul. św. Jana 3, lub adw. Langroda, ul. Karme- 
licka 9. Jak się z wielu stron dowladujemy, zapowle- 
dzlany a pierwszy od czisa wojny bal palcztry zapo- 
wlada slę znakomicie | ze względu ra wyteżuną pracę 
komitetu balowego pań, na przygotowywane atrakcje, 
Świetne orkiestry etc. cte. będzie sezwątrisnia nal- 
Awietniejszą zabawą tegoroczne karnawału, Przed- 
sprzedaż biletów jost iuż na ukończeniu. 

TRADYCYJNY BAL MASKOWY URZĘDNIKÓW 
MIEJSKICH. W ostatni wtorek odbędzie się w salach 
Starego Teatru tradycyjny hal maskowy urzędników 
miejskich, Zaproszenia oraz bilety wstępu wydawać bę- 
dzle ad dziś, piątku, komitet w sklepie gazowni mie} 
skiej przy placu Śzczepańskim | od godziny 12—2 w 
południe I od 6—8 wieczorem. 

DANCING ARCHITEKTURY. — Staranlem Związku 
studentów architektury przy Akademii Sztuk Pieknych 
odbędzie sle 20 hm. w sall Towarzystwa technicznego, 
ul. Straszewskiego 28 dancinz architektury, pod pro- 


że Stus ł Głowacki dokonali nadto kradzieży tecz- 
ki skórzanej w kościele w Krynicy na szkodę ie- 
duej z tamt. zakonnic — wartości 50 zł. oraz kra- 
dzieży garderoby wartości 250 zł. na szkodę Win- 
centego Cieślika, kierownika budowy w Krynicy. 
W czasie rewizji przeprowadzonej w mieszkaniu 
Głowackiego w Krynicy znaleziono większą ilość 
srebra stolowego, porcelany itp. pochodzących 
z systematycznej kradzieży, dokonywanej przez 
slużącą Józefa Lubelskiego, współwłaśc. domu 
zdrojowego w Krynicy Kunegundę Markównę, lat 
24, która skradzione przedmioty przechowywała 
w mieszkaniu Głowackiego | jego żony. 
Zakwestjonowane rzeczy po rozpoznaniu Wy- 
dano poszkodowanym. Głowackiego i Stusa od- 
stawiona do więzień tut. SOK zaś aresztowane 
przez poster. PP. w Krynicy. Kunegundę Mar- 
'kównę, Joannę Głowacka- Aniele Lanik, lat 22 z 
Krościenka i Magdalenę Wójtowicz lat 20 z Kłaia 
jako współwiane zbrodni kradzieży odstawiona 
do sądu powiat. w Muszynie. 
= 


łektoratem prezydenta Rollego | rektora Adolła Szy- 
szko-Bohusza. Początek o godzinie 10 wieczór. Bilety 
w cenie 5 złotych, akademickie 2 złole wydaje się co- 
dzienule w lokalu Bratniej Pomocy Akademil Sztuk 
Plęknych, plac Matejki 13 od godziny 12—1 | 17—19. 

DRUGA „NOC SZAŁU JÓZEFINY BACKER“ adhe- 
dzie się w Domu Artystów, plac św. Ducha 4, w sobote 
18 bm. Początek o godzinie 10 wieczór. Mnóstwa gaści 
zgłasza się po zaproszenia. Na liczne zapytania komitet 
zabawowy donosi, że I tym razem Józelina Backer we- 
źmie laskawy współudział w zabawie. Pożądane są 
kostjumy. Dla panów stroje wleczorawe. Wsiępy zni- 
żone, bulet tani, muzyka powiększona. 

REDUTA KLUBÓW SPORTOWYCH „GRZEGÓRZ- 
KI" I „PATRIA”. — Kluby sportowe „(irzegórzecki” 1 
„Patria” urządzają w sobotę dnia 18 lutego o godzinie 
9 wieczorem w sali Tetmajerowskiej, palac Spiski, Ry- 
nek główny 1 piętro, ollicyny. redutę karnawałową ze 
szczególnem uwzglednieniem tańców dawnych, jak: 
kadry], walc, polka, cberek i mazur. 


1 Dolsii 


ARESZTOWANIA BYŁYCH POSŁÓW. „Epo- 
aka“ donosi: Dnia 14 bm. został aresztowany były 
posel Adolf Bon. Jako powód PAT podaje wy- 
krycie przed paroma miesiącami nieprawidłowo- 
ści w spółdzieiniach rolmczych okręzu poleskiego, 
pozostających pod kierownictwem p. Bona. Jest 
to w ostatnicii dniach ósmy wypadek aresztowa- 
nia byłych posłów, kandydujących da Sejmu. Za- 
mknięci został, jak wiadomo, pp. Szakun, Szapiel, 
Dubrownik, Czuczmaj, Sergiusz Kozicki, ks. Okoń 
i Ledwoch. 

WIZYTA ZŁODZIEJA AKROBATY W KONSU- 
LACIE MEKSYKAŃSKIM. W Warszawie onegdaj 
w nocy do gmachu poselstwa meksykańskiego przy 
uł. Hortensii 6 dostał się po rynnie nieznany zło- 
dziej, który rozbiwszy kilka szufladek w biur- 
kach, zabrał parę weksli na 3.100 dolarów i 2 pasz- 
porty zagraniczne. Około godz. 6 rano sekretarza 
poselstwa zbudzi! dzwonek telefonu. 

— Tu mówi złodziej. Weksle i paszporty są mi 
niepotrzebne, rzucilem je do skrzynki pocztowej 
na rogu Marszałkowskiej i Królewskiej. O tej 
sprawie zawiadomiono władze pocztowe. Po 
sprawdzeniu okazało się, że istotnie skradzione 
rzeczy znajdują się w skrzynce i po wydobyciu, 
zwrócono ie poselstwu. Qdsznkaniem złodzieja 
zajęła się policja. 

—a00— 


Z zagranicy 


ZNOWU MORDERSTWO POLITYCZNE NA 
BAŁKANIE. Dnia 15 bm. został zastrzelony w 
Uskilb aptakarz Mila Genovic. Sprawcy udała się 
uciec. — Sądzą. iż chodzi o wykonanie wyroku 
Śmiercl macedońskiego komiletu rewolucyjnego, 
do którego aptekarz swego czasu należał. Nie jest 
jednak wykluczone, iż chodzi © akt osobistej ze- 
msty. 

WYPADEK KOLEJOWY. We czwartek o godz. 
3.20 zderzył się pośpieszny pociąg Paryż —Wie- 
deń pod Insbrukiem w Tyrolu z wagonami pocią- 
gu towarowego. przyczem wagon bagażowy | 3 
wagony osobowe zostały uszkodzone. Kilku pa- 
dróżnych poniosła nieznaczne rany. 


l 


Warcholstwo czumowców 


AWANTURY ROZRIJACZY DOPROWADZIŁY 
DO ROZWIAZANIA WIECU PRZEZ POLICJE 
(leiejonem od korespondenta „Naprzodu”) 

Bielsk, 16 lutego. 

Na dzisiaj] popołudniu do wielkiej sali hotelu 
„Prezydent” w Bielsku zwołali rozbijacze z pod 
znaku Czumy i Albisia Rosenzweiga-Różyckiego 
wielki wiec, zapowiedziany ulotkami i afiszami. 
Na wiec przybył „sam“ p. Czuma w otoczeniu 
licznej bojówki, sprowadzonej z Dziedzic i z in- 
nych okolic. Wielką salę wypelniła masa robotni- 
ków z Bielska i Białej w liczbie ponad 1000 osób. 

Wiec rozpoczął się od tego, że Czuma wbrew 
ogromnej większości zgromadzonych chciał narzu= 
cić na przewodniczącego niejakiego p. Nikla, jed- 
nak większość robotników wyhrała prztwodniczą- 
cym tow. Rosnera z Bielska, który udzielil głosu 
tow. Wanatowi z Bialej Gdy tow. Wanat zaczął 
przemawiać, klika Czumy rozpoczęła zwykłe ryki 
1 wrzaski, uniemożliwiając w ten sposób spokojne 
toczenie ohrad. 2 

Oczywiście skutkiem warchołstwa czumowców 
policja rozwiązała zgromadzenia, Towarzysze na- 
si ze śpiewam „Czerwonego Sztandaru* rożeszl 
się w spokoju da domów. 

Na środę 22 bm. przygotowuje komitet PPS 
wielki wiec przedwykorczy w Białej, na którym 
obok miejscowych kandydatów przemawiać będzie 
tow. Kiemensiewicz, prezes Rady wojewódzkiel 
PPS w Krakowie. 


Prześląd $ospodarczy 
BILANS BANKU POLSKIEGO 


Warszawa, 16 lutego (PAT). Bilans Banku Pol- 
skiego za pierwszą dekadę lutego w pozycii kru- 
szec (5291 mili. zł.), waluty, dewizy i należytości 
zagraniczne (6395) mili. zł.) wykazwie zwiększenie 
o 2'8 milj. zł. do łącznej sumy 1 miljard 1687 milj. 
Waluty i dewizy niezaliczone do pokrycia, wzro- 
sły o 64 mili. zł. (2067 mili. zl). Portfel wekslo- 
wy powiększył się o 8'3 mili. zł. (469 mili. zł). 
Natychmiast platne zobowiązania (6967 mili. zł.) 
f obieg biletów bankowych (988 mik. zł.) po- 
większyły się o 442 mili. zł. do łącznej *sumy 
1.6847 mj. at. Przyjęty do zapasów Banku stan 
polskiclı monet srebrnych i bilonu zwiększył się a 
19 mili. zl. (18'8 milj. zł.). 

WPŁYWY Z DANIN PODATKOWYCH 

Warszawa, 16 lutego (PAT). Wpływy z danin 
publicznych i monopali za pierwszą dekadę lutega 
wyniosły 67 milj. zł, to jest o 24 milj. zł. więcej, 
niż za pierwszą dekadę lutego 1927. W tem wply- 
wy z danin publicznych dały 46 milj. zł, wobec 
25 mil. zł, wpływy z monopoli 21 mili. zł. wo- 
bec 18 milj. zł. za pierwszą dekadę lutego 1927 r. 
Daniny publiczne dały przeto za pierwszą dekadę 
lutego a 21 mili. zł. więcej, monopole o 3 mih. zł. 
więcej niż za pierwszą dekadę lutego 1927 r. 

ZMIANY W BANKU GOSPODARSTWA 
KRAJOWEGO 

Warszawa, 16 lutego (tel. własny «Naprzodu”). 
„Kurier Czerwony“ donosi, że naczelnik wydziału 
kredytów budowlanych w banku gospodarstwa 
krajowego p. Szenk ustąpi ze swego stanowiska 
i obejmie wydział kredytów długoterminowych. 
Na miejsce p. Szenka powołany zostanie p. Spa- 
rysz. 


PODWYŻKA CEN WYROBÓW 
WŁÓKIENNICZYCH 

Warszawa, 16 lutezo (tel. własny „Naprzodu”). 
W Łodzi odbyła sie w ubieglym tygodniu konte- 
rencja iabrykantów włóklenniczych, którzy posta- 
nowili podnieść ceny swalch wyrobów na sezon 
letni od 8—10%. 

O ZAKAZ WYWOZU SKÓR SUROWYCH 

Warszawa, 16 lutego (tel. własny „Naprzodu”), 
Przemysłowcy Zarbarscy zabiegają u rządu o 
wprowadzenie zakazu wywozu skór surowych, 
gdyż ceny ich wzrosły ze względu na, wywóz 
bardzo znacznie, utrudniając sytuacię przemysłu 
zarbarskiego w Polsce, 
GŁOS CZESKI PRZECIW WALORYZACJI CEŁ 

W POLSCE 

Praga, 16 lutego (PAT), „Lidove Noviny“ roz- 
wodzą się nad skuikami polskiej waloryzacji cel- 
nej, twierdząc, że wskutek tego zarządzenia zo- 
staną podwyższone stawki ustalone w nmowis 
handlowej o 10—12%. Najbardzie] ucierpi wskutek 
waloryzacji czechosłowacki eksport tekstyłny, 
konfekcji i obuwia. W tej ostatnie] dziedzinie zo 
stanie dowóz czechosłowacki do Polski najprawdo- 
podobniej zupełnie zatamowany. Również i wido- 
ki dla eksportu produktów papierowych Są obe- 
cnie bardzo słabe. Pismo powtarza groźbę o za- 
mierzonej kontrakcji przemysłu czechosłowackie. 
go. 
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Unieważnione i uznane listy do Senatu 
z województwa krakowskiego 


Kraków, 17 lutego. WAŻNE I NIEWAŻNE LISTY W OKRĘGU 45 
Wczorui odbyło się posiedzenie komisji okręzo- (TARNÓW-PILZNO-DĄBROWA-GORLICE) 


wej Nr. 42 dla wyboru do Seqafu z województwa Tarnów, 16 lutezo . wł. „Naprzodu“). Okrę- 
krakowskiego. Komisja uniewążniła następujace li- za k Nr. 45 w Tarnowie uzna- 
sty: Nr. 10 (Strannictwo chłopskie), Nr. 20 (lisia st kandyda- 


tów dwanaście za ważm 

lewicy” z powodu bra 

uznano nasi <pują 
J 


ruska z jedynym kandydatem ks.’Korylaą), Nr. 36 
(Misiek), Nr. 38 (Chmielowski), Nr. 39 („PPS-le- 
wica”), Nr. 40 (Mączka Józef). Nr. 41 (Twardy 
Jan). Unteważnienie nastąpilo wyłącznie z po- 
wodów iormalnych, mianowicie dla braku 50 pod- 
pisów. Przeciw unieważnieniu listy Nr. 20 gloso- 
wali tow. dr. Heski i wiceprezydent. dr. Wielgus, 
zglaszając votum separatum z zapisaniem do pro- 
tokolu. Przeciw uniewaźnieniu listy Nr. 39 gloso- 
wał tow. dr. Heski, zzłaszając do protokolu vo- | 
tum separatum. 

Wszystkie inne listy uznano za Ważne, między 


bia Łubicńsk 
ruska i listf jalowczyków. 

UNIEWAŻNIONE LISTY W ŁODZI 
Łódź, 16 luiego (PAT). Wczoraj o północy o- 


innemi listę 33 (Agreda), którą do Sejmu unicwaź- | kręgowa komisja wyborcza powzięła decyzję w 
nlono. sprawie unieważnienia listy Nr. 12 komuulstyczaej 

Listy Nr. 13 (koniuniści) do Senatu nie zzłogza- | i Xsty PPS lewlcy ze względów formalnych. Wo- 
no. , bec tego do wyborów w Łodzi si tylko kandy- 


E p s daci 9 list. 


TELEGPAMY 


Proces tow. Barlickiego 
PREZESA CKW PPS departamencie pi 
Warszawa, 16 lutego (tel. wlasny „Naprzodu”). | wewnętrznyć 
Jutra odbędzie się w Grudziądzu rozprawa sądo- | Mistra Składzowski 
wa przeciwko b. posłowi I b. ministrowi tow. Nor- | sprawy wyborczę. 
iemu o mowe, wygłoszona w Gru- NOWY 
wrześniu 1927 roku. Akt oskarżenia Warszawa, 16 lu 
<aszuca tow. Bu 
Set się „obrazy“ i „podawania w pokardę" 
la, Nrezabytowskiego. Sianiewicza i 
iego. Akt oskarżenia został doręczony tow. 
Barllckiemu w duiu 9 lutego. Zgodnie z procednrą | 
karną oskarżonemu przysluguje prawo wniesienia | 
w ciągu siedmiu dni sprzeciwu i zażadania dodatka- 
wgfo śledztwa. Tow. Barlicki sprzeciw luki 
wniósł. Mimo to rozprawa zostala wyznaczona na 
dzień 17 lutego. t zn na ósmy dzień od wręcze- 
nia aktu oskarżenia, chociaż procedura przepisuje 
inaczej. Tow. Barlickiego broni tow. Herman Lie- 
berman. 


Znowu aresztowanie byłego posła 


WYBORCZE KONFŁRENCJE WOJEWODÓW 
Warszawa, 16 lutego (tel. własny „Ni 
z! 


konferencję w 
twa spraw 
i przez mi- 
Tematem konfcrencyj — 


KONSUL WŁOSKI 
zo (tel. wlasny „Ni 
lil prezydent Rzeczy 
i cxequatur konsułowi właskicmu p. Fe. 
s ma teren wojewod 
śląskiego, z s 
WALKA O PODWYŻKĘ PŁAC ROBOTNICZYCH 
W BIELSKU I CZĘSTOCHOWIE 


Warszawa 1 o (tel. własny Naprzodu“). 
Od 1 stycznia ielsk 


ckiemu, że w mowie ič} dopi- I Dnia 14 bm. w 
PP. 


lẹ robotników i prze 

j kowiereucię u mini- 
stra pracy, któr eza poinformowali o sytuacji, go- 
dząc się na arbitraż rządowy. ster zamiano- 
wał superarbitrem naczelnika wydziału ministet- 


Warszawa, 16 lutego (tel. własny „Naprzodu*). | stwa pracy p. Ul skiego. 
Dzisiaj w godzinach przedpołudniowych areszta- Równocześnie powierzy! minister p. Ulaniw- 
wano w lecznicy wlasnej w Milanówku pod War- | skiernu -arbi w zatargu o płace w fabrykach 


szawą byłego posła z Niezalcżnej Partii Chlop- 
skiej p. Fiderkiewicza. 


Sensacyjny proces 0 zniesławienie 


Warszawa, 16 lutego (tel. własny „Naprzodu”). 
W Warszawie budzi ogromną sensację zapowie- 
dziana rozprawa o zniesławienie przeciwko sze- 
regowi urzędników ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, wytoczona-przez znanego na bruku lwow- 
skim ałerzysię p. Mahlera, dawniej) wicekansulą 
polskiego w Kłajpedzie, ostatnio wydawcy bruko- 
wego dziennika we Lwowie. 

Mahler po zwolnieniu go ze służby dyploma- 
tycznej mial zatarg honorowy z jednym z urzęd- 
ników ministerstwa spraw zagranicznych, w wy- 
niku tego zatargu p. Mahler został zdyskwalifiko- 
wany honorowo. Przy dyskwalifikacii p. Mahlera 
zadecydowała zeznanie urzędnika konsulatu pol- 
skiego w Paryżu p. Borkowskiego, który oświad- 
czył, że swego czasu w Kłajpedzie znieważył 
czynnie p. Mahlera i zrzucił go ze schodów, na co 
obrażony wogóle nie reazował. Obecnie p. Mahler 
skierował sprawę do sądu, pomawiając szereg u- 
szędników ministerstwa spraw zagranicznych 0 
zniesławienie ga. 

Między świadkami wezwanemi przez sąd znai- 
dola się m. in. generalny konsul polski w Paryżu 
p. Poznański, radca ambasady polskiej w Paryżu 
p. Arciszewski, minister Miedziński i pułk. Sla- 
wek. Ponadto wzywa Sąd ma Świadków licznych 
nrzędników, znajdujących się obecnie na placów- 
kach zagranicznych w Japonii, Angli, Francji i 
Niemczech. Rozprawa budzi duże zainteresowanie. 

—a00— 


„PRACE* MINISTERSTWA SPRAWIEDLIWOŚCI 

Warszawa, 16 lutego (tel. własny „Naprzodu”). 
Ministerstwa sprawiedliwości — jak donosi „Kur- 
jer Czerwony“ opracowuje reskrypt w przed- 
miocle wykonywania kary śmierci, Chodzi o u- 
stalenie typu (!) sznblenicy! 


luty w Częstochowie. 
—000— 


AGITACJA ZA KAROLEM RUMUNSKIM 


granicy koło Stop 
ica. Wracał ou w ta 


trzymany n 


ks. Karola. Gen. 
partii chłopskiej. Dz 
rodowej partii chlop: 
sprawie. Rząd na 
tą interpelację, 

O TRAKTAT ARRITRAŻOWY WŁOSKO- 

AMERYKAŃSKI 

Paryż, 16 lwiego (PAT). „N. J. Herald" donosi 
z Waszyngtonu, że rząd włoski zawiadomił rząd 
Stanów Zjednoczonych, iż pragnie nawiązać ro- 
kawdnia w sprawie zawarcia traktatu arbitrażo- 
wego ze Stanami Zjednoczonemi. wzorowanega 
ma traktacie francusko-amerykafńskim. 


PROTEST ROBOTNIKÓW AMERYKAŃSKICH 
PRZECIW IMPERJALIZMOWI 

Nowy Jork, 16 lutego (PAT). Amerykańska fe- 
deracia pracy wysłała do b. sekretarza stanu 
Hughesa, szefa delegacji Stanów na panamerykań- 
skim kongresie w Hawannie, list, podpisany przez 
lej prezydenta Williama Greena, w któryin pro- 
testuje przeciw polityce. Stanów Zjednoczonych 
wobec facińsko-amerykańskich republik środkowel 
Ameryki. 


Głosuicie 
na lsłę .Nr 


Bukarcszi, 16 lutczo (PAT). Wczoraj został za- | 


Strajk górników w półn. Czechach 


Briix, 16 lutego (PAT). Wczoraj rano odbyli de- 
legaci ministerstwa robót publicznych oddzielne 
obrady z 6 organizacjami górniczemi i z Związ- 
kieim właścicieli kopalń. Whiosek delegatów rzą- 
dowych, aby dalsze pertraktacje nowierzyć ściślej- 
szemu komitetowi, nie znalazł u delegatów gór- 
niczych aprobaty, ponieważ nie spodziewają Się 
oni po wniosku tym rezujtatów. Górnicy postawili 
wniosek, aby pertraktacje o porozumienie prze- 
nieść do Pragi i prowadzić z inicjatywą rządu, 

ZAOSTFZENIE SYTUACJI STRAJKOWEJ 

Brit, 16 lutego (PAT). Załogi licznych kopalń 
przyjęły rezoluci, w której zawiadamlają klerow- 

two strajkowe o swem postanowieniu, że w 
plątex 17 bm. wstrzymują wszystkie konieczna 
prace w kopalniach, jeżelj pertraktacje nie dopro- 
wadzą do porozumienia możliwego dla nich do 
przyjęcia. Posłąpienie to, gdyby do niego przy- 
szło, oznaczałoby wielkie zaostrzenie w sytuach 
strajkowej. 


Zmiązki 1 zóromadzcnia 


— 

KONFERENCJA ZARZĄDOW ORGANIZACYJ 
ZAWGDOWYCH 1 OKR PPS odbędzie się w pią- 
tek 17 lntega o godz. 6 wieczór w sali Domu rob. 
przy ul. Dunajewskiego 5, Il p. 

ZEBRANIE KIEROWNIKÓW ORGANIZACYJ 
DZIELNICOWYCH odhędzie się w niątek 17 Iute- 
go o godz. 8 wicczór w lokalu OKR przy ul: Du- 
najewskiego 5. 

ZEBRANIE SEKCJI KOBIET PPS odbędzie się 
w piatek 17 lutego o godz. 8 wieczór w lokalu 
OKR przy ul. Dunajewskiego 5, Il p. Zaprasza 


„OKR PPS tow. Rutkiewiczawą, Kozubkową, Was- 


ergerową, lanuszawą, Szymańską, Dfożdzie- 
czową. Walaszkowa, Aleksandrowicz, Radwa- 
Ziembównę, Ganzwołównę. Królikowską. 
lowa, Kłapównę. 


ROWERZYŚCI. Towarzysze! Nałeży się zebrać 
w piątek 17 lutego br. o godz. 7 wieczór w lo 
kalu „Legii“ przy ul. Dunalewsklego 5, III p. — 
Przybyć powinni wszyscy zorgamzowani zawa- 
dowa i politycznie towarzysze rowerzyści 

OKR PPS Kraków-miasto. 

KLUB LITERACKI przy Związku zawodowym 
pracowników umysłowych (ul. Sławkowska 6, I p.) 
odbędzie posiedzenie w piątek 16 lutego o godz.ę 
8 wieczorem. 

KOMITET WYBORCZY DZIELNICY WESOŁA 
zbierze się w plątek 17 bm. o godzinie 6 wieczo- 
rem w Domu kolejarzy przy uŁ Warszawskiej |. 
15—17. 

WARSZAWSKIE. Zgromadzenie wyborców od- 
będzie się w niedzielę 19 lutego o godzinie 3'30 
popołudniu w sali p. Badera, przy uł. Warszaw- 
skiej. Referent tow. Dr. Bobrowski i r. m. Kluczka. 

LUDWINÓW. Zgramadzenie wyborcze odbe- 
dzie się w niedzielę 19 lutego o godzinie 4 popo- 
ładniu w sali tow. Giajcara przy ul. Tureckiei 2. 
Referują: tow. Zilfer 1 Kożuch. 

ZGROMADZENIE BLACHARZY I MONTERÓW, 
odbędzie się w niedziele 19 lutego a godzinie 10 
przedpoludniem w sekretarjacie Rady Związków 
Zawadowych, ul. Dunajewskiego 5, II piętro. 
Wzywa się wszystkich blacharzy i monterów o 
punkiualne przybycie. 

Zarząd metałowców grupy l. 

ZWIERZYNIEC. Zgromadzenie wyborców w 
riedzlelę 19 lutego o godz. 3 popołudniu odbędzie 
się w sali p. Siwika ul. Królowej Jadwigi, Referen- 
ci: tow. Łapiński i Rutkiewiczowa. 

PŁASZÓW. Zgromadzenie wyborców w nie- 
dzielę 19 lutego o godz. 3 popoludniu w sali p. 
Feltschera. Referent tow. Mastek. 

ZEBRANIE KOMITETU DZIELNICY PIASEK 
odbędzie w poniedziałek 20 bm. o godzinie 6'30 
wieczorem w Domu Robotniczym ul.—Dunajew-| 
skiego 5. 3H piętra. 

DALSZE WPISY NA KURSY STENOGRAFJI 
POLSKIEJ. NIEMIECKIEJ 1 JĘZYKA NIEMIEC- 
KIEGO przyjmuje sekretarjat Związku zawodo- 
wego pracowników umysłowych, Sławkowska 6, 
L p. od 5—9 wiecz. Nauki udzielają sły fachowe- 
Opłaty dla członków Związku zniżkowe. 
—000— 


SPRAWY TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO (TUR) 

TUR w Mielcu urządza w dnin 19 bm. odczyt 

ua temat „Walka z gruźlicą”, który wygłosi p. dr. 


Apolin. Frank o godz. 2 popołudniu w sali Rady 
powiaiowej. Wstep na salę bezplatny. 
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Śmiały głos księdza katolickiego w Ameryce 


Za rozdziałem kościoła od państwa. — Katolicy a wybory 


Nawy Jork, 16 lułega (PAT). Wobec coraz czę- 
ściej powtarzających się w prasie zarzutów prze- 
ciw wysuwaniu kandydatury gubernatora Smitha 
katolika na staowisko prezydenta Stanów Zied- 
naczonych, przyczem o:gany te twierdzą, że ka- 
tolik zobowiazany jest do posłuszeństwa papie- 
żowi nawet w kwestjach spełeczuych I politycz- 
nych 1 stąd katolik w Bialym Damu byłby załeż- 
ny od Rzymu, ksiądz katolicki Duity wystąpił w 
nowojorskim kiubie rerublikańskiim ze zramienną 
mową. Ks. Dniiy, były kapelan wojskowy wa 
Francji. postać ogólnie podziwiana nawct przez 
inowierców dł swej dzialalności i charakteru, 0- 
świadczył, że wvznawaułe zasad katolickich ża- 
duą miarą nie narusza bezwzględnej lojalności 9- 


-posiada dużo większą swobodę i kvrzysś! 


hywateli Słauów względem ich niczyzny, W Sta- 
nach Zjednoczonych — mówił ks. Dufiy — i 


zajmuje stanowisko, mż w państwach europej- 
skich, gdyż kościół jest tu zupełnie oddzielony Ol 
państwa. Gdyby 0! w. był panującym — mo- 
wił ks. Duffy — i gdyby przyszło do wciny mię- 
dzy nim a Stanami, nie wafialby się ani na chwilę 
służyć przeciw nlemn w amerykańskiej armił. — 
W Stanach niema t zw. , 
przy wyborach. Głosujący katolik nie jest człon- 
kiem iakiejś zorganizowanej grupy politycznej, ale 
złosuje według własnego sumienia. 

Mowa ks. Duffy zrobila w Stanach Ziednocza- 
nych wielkie wrażenie. 


REPERTUAR 


TEATR IM. ]. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Dama kameljowa". 
Sobota: „Dama kameljowa*. 
QPERETKA „NOWOŚCI* 
Piątek: Teatr zamknięty. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Poczatek a godz. ? wlecz.) 
Piątek: doc. Uniw. Dr. H. Wjliman-Grabowska: 

Żytie pozagrobowe w Indjach. 
KINOTEATRY 
Bagatela: „Książę Seliman". 
Corso: „Złota otchłań" (z Tomem Mix'em). 
„Awanturnica mimowoli”. 
onte Santo" (Ich troje). 
„Zięć firmy Cohn“. 
Uclecha: „Garsonki“ (Niewiniątka z przeszłością). 
Warszawa: „Panna z malowaną twarzą”. 


RADJO 
Piątek 17 lutego 

Kraków (566 m.). 12.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Marjackiej, komunikat lotnicze - meteorologiczny, kon- 
cert z plyt gramofonowych. 15.00: Komunikaty: meiec- 
rologiczny | gospodarczy, 16,40: Odczyt pod tytulem: 
„Głosy przyrady ł muzyka jawajska” — wygłosi proł. 
dr. M. Siedlecki. 17.15: Odczyt: „O fiziologlcznem dzia- 
taniu widomych 1 niewidomych promieni słońca" — 
wygłosl prof. dr. E. Maydell. 17.45: Koncert z Wilna. 
19,05: Komunikat rolniczy. 19.15: Rozmaliošd. 19. 
Odczyt: „Ujęcie przyrody u Sławackiege 
wygłosi prot. dr. B. Szyszkowski. 20.00: Hi 
ży Mariackiej 1 komunikat sportowy. 20.15: Koncert z 
Filharmonii warszawskiej. 

Warszawa (1111 m.). 12.00: Syguał czasu, hejnał z 
wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotniczo-me- 
teorolagiczny. 15.00: Komunikaty; meteorologiczny | g0- 
spodarczy. 16.20: Przegląd wydawnictw peslodycznych. 
omówl proi. Henryk Mościcki 16.40: Odczyt: „Loty 
trausatlantyckie* — wygłosi iaż. Arndt, 17.20: Odczyt: 
„Dziesięciolecie przejścia Drugiej Brygady na Ukral- 
nie“ — wygłosi major dr. Lipiński. 17,45: Koncert z 
Wilna. 19.05: Komunikat rolniczy | notowania gieldy 
zbożowej krakowskiej. 19.45: Rozmaltości. 19.30: Od- 


czyt: „Zgoda w pilce nożnej“ — wygłosl A. Posner. 
19.55: Pogadanka muzyczna -- wygłosi prof, Stanisław 
Niewiadomski. 20.15: Koncert symioniczny z Fllharmo- 
nji warszawskiej. 22.00: Sygnał czasu | komunikat lot- 
meteorologiczny. 22.05: PAT. 22.20: Komunikaty: 


ROZMAITOŚCI 


ZASTĘPCA KATA. Ministerstwo sprawiedli- 
wości utworzyło etat zastępcy kata. Kandydat 
na to stanowisko już się znalazł. Został on zaan- 
gażowany jako urzędnik kontrakłowy z pensją 
250 zł. miesięcznie. Zachowuje on, podobnie jak 
kat, ścisle incogniło. 

TRAGICZNA JAZDA DO ŚLURU. Pasieki Zu- 
brzyckie, pod Lwowem, były onegdaj miejscem 
wstrząsającego wypadku, lub też zbrodni, doko- 
nanej z premerytacją. W dniu tym miał wstąpić 
w związek malżeński 24-letni tamtejszy mieszka- 
niec, Franciszek Płowiak, który w towarzystwie 
narzeczonej, Zotji Losterówny, oraz licznych go- 
ści, wybral się na ślub do kościoła. Płowiak wraz 
z narzeczoną jechał na jednym wozie, za nim zaś 
siedział przyjaciel młodej pary, 26-letni Jan Kul- 
czycki, który po drodze sirzelal z pistoletu na 
wiwat. Po jednym strzale rozległ się krzyk panny 
młodej. która zostala postrzelona. Równocześnie 
Płowiak osunął się bez życia na posłanie wozu, 
nabój bowiem ugrzązł mu w lewym boku, powo- 
duląc zgon. Łatwa sobie przedstawić przerażenie. 
Gdy wieść o tem doszła da iwowskiej policji, na 
miejsce wyjechał komisarz i referent urzędu Śled- 
czego. Przesłuchali oni sprawcę posirzelenia Kul- 
czyckiego, który podał, że podczas strzelaniny pi- 
stolet rzekomo zaciął się i nie wypalił. On wów- 
czas manipulował koło kurka i w tym czasie pi- 
stolet niespodziewanie wypalił. nabój zaś ugodził 
iadącego na przodzie Płowiaka i jego narzeczoną. 
Sprawcę tragicznego wypadku aresztowano, dal- 
sze zaś dochodzenia przeprowadza policja, gdyż 
nie lest wykluczone, że Kulczycki świadomie strze 
lil do Płowiaka. 


lle wynoszą składki na ubezpieczenie 


pracowników 


umysłowych? 


PaRI Składka na ubezpieczenie 
] Rzeczywiste | Płaca pod- | a A Nz |. TORA 
| wynagra- stawowa 15 Ae e emerytalne UD SZĘERA SSC 
+: dzenie mies. (ubezpieczo | „meryżajne | SE VREE > 
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E S| wyłącznie mies.) iek RE 
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Powyższe ułwesecznie obowiązuje od l-go stycznia 1928 r. a składki płatne są za luty 


najpóźniej do dnia 10 marca. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzial 


L. 10 Pr.'28. 


Ogłoszenie przetargu 


Kasa Chorych miasta Lwowa ogłasza przetarg 
publiczny na wykonanie robót budowlanych i rze- 
mieślniczych (z wyłączeniem instalacji) przy bu- 
dowie Sanatorjum dla chorych gruźkczych przy 
ul. Kurkowei 1. 31 we Lwowie. 

Plany budowy są do przejrzenia w biurze Dy- 
rekcji Kasy Chorych miasta Lwowa, ul. Braje- 
rowska |. 8. 

Przedmiary, warunki i opis robół są tam do 
podjęcia za cenę (50) pięćdziesięciu złotych. 

Termin otwarcia ofert dnia 20 marca bieżącego 
toku o godzinie 12 w południe. 

Zarząd Kasy Chorych miasta Lwowa zastrzega 
sobie prawo swobodnego wyboru oferty. 

We Lwowie, dnia 15 lutego 1928 r. 

Za Zarząd Kasy Chorych m. Lwowa: 
Dyrektor: Przewodniczący Zarządu: 
Jan Szczyrek Michał Chrystawski 


PYTYTYTYTPTYVPPTYT 


Pracownia tapicerska 
ALEKSANDRA KONTURKA 
Kraków-Zwierzyniec, Kożciuszki Ł. 45. 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres ten wchodzące. 
Szybka, solidnie. tania — za golówkę ! na raty. 


Piena a e e 
FRYZJERZY! Zwiazek Prac. Fryzjerskich 


podaje do wiadomości intereaowanym, że jedynie 


przez Biuro pośrednictwa pracy, przy ul. Duna 


jewskiego L 5, NI piętro, można uzyskać pracę 
i pracownika, — Godziny urzędowa od 8—10 tej 
wieczór. 


OD 


SPE 


$ 


APROWAL 


ARCAWA 


: Marjan Porczak. — Drukarma Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schilia. 


